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W YCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłata wynosi we L w o w i e  rocznie 18 złr. ~  półro­

cznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — miesię­
cznic 1 iłr. 50 cnt 

Z przesyłkę pocztowe w P a ń s t w i e  A u s tr  Jacki em-
rocznie 24 złr- — półrocznie 12 złr — kwartalnie
6 złr. — ncesietznie 2 złr. 

pnrsyłke pocztowe za g r a n i c e :  do c t l y c h  Ni e mi e c :
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 sgr. _
do F r a n c j i ,  An g l i i  Be l g i i ,  W i o c h  i Sz wa j ­
c a r  : r. czaie 80 {ranków - kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów. 

Rękopisów redakcja  nie zuwaca.

P rceM t l oiłoszeu* nnyjfinil t e  LirowlG-
Biur* Administracji „Dziennika Polsł ‘ego" przy nlłcy byestu 

akiej 1. 2, w domu p. Bernsteina; we WjcJnii Ikaw 
burgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie, L'nsku, Bazyn, 
Bzwajcarji i Wrocławiu pp. H u « m  et Vt»uler; we 
Wiedniu A Oppelil R, Muasr,Rotter i SpŁ; w Waraza 
wie Reicbman et Frendier Biuro anonsow; w Paryiu 
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissozuerc 33- —e 
Ogłoszenia przyjmuje Agencja p. Adsma Ciborowskiego 
Rue Clement 4  F u l .

Og łjo jizcn ii przyjmuje tipi za opłat* 8 oentów od mi^koa 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (J>ent.)

Listy s pienu.Hsmi maj* byd przesyłane Hance do Admini 
stracj. i Dziennika Polskiego*. — Listy reklamaeyjn 
nieopieczctowane nie podlegźj* opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane11 20 et. od wiersza.

y j d  W y d a w n i c t w a .

Z now ym  kw artałem  upraszam y szan. 
czyteln ików  o w czesne nadesłanie prenu­
meraty dla uniknienia reklam acyj i uregu­
low ania nakłada.

P rzedpłata na Dziennik Polski wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

r o c z n ie ............................................18  złr. — ot.

fM rocznie 9 „ — „
w artn łn ie  4 ,, 50 „

m ie s ię c z n ie .................................1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową :

r o c z n ie ............................................24 złr. —
półrocznib....................................12  „ —
*wan*inle ................................... 6 „ —
m ie s ię c z n ie .................................2 „ —

szłość z ufuościa i spodziewa się wkrótce powró­
cić do steru. Cała prawica przyjęła tę deklarację 
śmiechem bomerycznym, na który arogancja zban­
krutowanego stronnictwa pseudo liberalnego uaj 
zupełniej sobie zasłużyła. 'iVinu śmiechowi pogar­
dy zawtórowała cała InfttWć krajów koronnych, 
która zna całą wartość p^rtji chabrusowrej, jej 
liberalizmu i zapewnień o patrjotyzmie uustrja- 
ckitn.

Lwów 28. marca.
Słusznie pisał jeden z dzienników centrali­

stycznych zaraz po ustąpieniu hr. Hohenwartha z 
ministerstwa, że z tym mężem trzeba się będzie 
jeszcze liczyć. Zjednoczona lewica przekonała się 
o tem w poniedziałek, w sposób nie bardzo przy 
jemny Przewodca prawego centrum zadał jej 
najdotkliwszą klęskę z rzędu tych, jakie tak zwa 
ne stronnictwo wiernokonstytucyjne nonioslo pod­
czas obecnej sesji parlamentarnej. Dzienniki tej 
b»rwy starają się obelgami zmniejszyć doniosłość 
tej klęski nazywając hr. Hohenwartha zerem z 
którym się liczyć nie potrzeba. Dziwna to rzecz, 
że prasa centralistyczna czuje się wobec cięć, za­
danych jej pseudo-liberalizmowi, tak bezsilną, iż 
nie jest w stanie wdać się w polemikę rozsądną; 
świadczy to o jej bezsilności i braku argumentów 
na cdDarcie zarzutów, jakie poseł niemiecki uczy­
nił partji, p r a g n i j  zmonopolizować liberalizm i 
patrjotyzm austrjacki.

Reforma wyborcza dotyczy, jak wiadomo, 
najpierw większych posiadłości czeskich, w któ 
rrch wszyscy właściciele dóbr tabularnych głoso­
wali dotychczas na wszystkich 28 posłów razem, 
a powtóre ma na celu rozszerzenie prawa wy­
borczego na 90.000 obywateli.

Przy głosowaniu nad p:erw3zym punktem 
reformy, oddało 150 członków lewicy swoje gło 
sy za wnioskiem mniejszości, zaś przy drugim 
punkcie reformy, głosowało przeciw wnioskowi 
większości już tylko 1 Ib posłów, z czego się o 
kazuje, że centraliści stracili w jednej chwili, 
pod v rażeniem m 'V y hr. Hohenwartha, nie 
mniej n:“ więcei, trk o  33 adherentów, którzy 
nie mogli pogodzić ze swojem sumieniem gloso-  
wauie w myśl uchwał zjednoczonej lewicy prze­
ciw lak l.beralnej ustawie, powołującej liczny 
zaślep obywateli do wykonywania prawa wy­
borczego. Baroi Walterskirchen, nie chcąc 
przyjść w kolizję z uchwałami klubu zjednoczo 
nej lewo rf złożył mand-it poselski, a ponowny 
jego wybór, który nastąpi niewątpliwie, będzie 
wymownera wotum nieufności dla partji chabru- 
fcowej. Czterej inn* wybitniejsi członkowie, mia­
nowicie : Warmbrrnd, Zschock. Posch i Lóblich 
wystąpili z klubu lewicy, a 27 innych usunęło 
się od głosowania, przyznając tem samem, że we 
wnioskacL większości nie widzą konserwatywnej, 
lecz prawdziwie liberalną tendencję.

Słychać było. że centraliści zamierzają po u- 
ohw alenm przejścia do rozprawy szczegółowej nad 
reformą wyborczą, opuście demonstracyjnie Izbę 
poselską, lecz zdaje się, że po takim rozkładzie, 
ć^ronanym w łonie stronnictwa własnego, stracili 
chęć do manifestacji która byłaby ich okryła 
tylko śmiesznością i nie wywarła żadnego wra­
żenia.

Klei Ea ta nie przeszkodziła jednemu z ccntra- 
ustów, powiedzieć n»i. jutrz przy rozprawie szcze­
gółowej, że zjednoczona lewica spog.ąda w przy­

Reforma szkól średnich.
Uwagi n ad  Spraw ozdaniem  K on  z w  sp -a  
wie reform y szkól irednich, pow ołanej przez  
Akadem ję umiejętności w K raków ie do za  
la tw ien ia  przekazanego je j przez Wysoki 

Sejm i c h  iosku.
(C <j-» Sr.lc? -,)

Co do lektury pry walu ej, także przez refe­
renta uwzględnionej, mamy osobne zapatrywanie, 
które ośmielimy się wypowiedzieć, bzkoła postę­
puje bardzo rozsądnie, jeżeli uczniów zachęca do 
czytania w domu, a zaopatrz na w dobór książek 
dla wieku młodzieńczego zastosowanych, stara się 
tyra sposobem wytrącić z rąk ich rozliczne piśmi 
dła, szerzone ku wielkiemu ich uszczerbkowi, a 
pilnie przez uich chwytane. A le żądać od ucznia, 
aby oprócz obowiązków szkolnych koniecznie czy 
tał jeszcze inne dzieła, zniewalać go do tego ko­
niecznie, żądać, od niego zdawania sprawy z le ­
ktury, znaczy za daleko posuwać troskliwość o 
rozwój umysłowy wychowanku, znaczy wdzierać 
się w prawa rodziuy i zabierać mu chwile wolue, 
których raożo potrzebuje do odpoczynku fizyczne- 
nego, albo do pracy, zabezpieczającej mu niejedno­
krotnie egzystencję. Zbytnia w tym względzie 
gorliwość osiągnie może sku'ek wcale niezam.e ■ 
rzony : uczeń, zniewalany do czytania, czytać hę-! 
dzie z przymusu, pod groźbą nagany lub kary, a 
tym sposobem zmierzi sobie całą pry watną taktu * 
rę i nic nie będzie czytał z zapałem, z prze-; 
jęciem. Słusznie leż postąpił Zarys organi 1
zaryjny, że o lekturze prywatnej raz jedyny, m i­
mochodem tylko, wspomniał, nie żądając atoli ża­
dnej kontroli. To samo zapatrywanie zdaje się po­
dzielać ( zęściowo referent, gdy mówi, że odpowie­
dzialność za czytanie dzieł," do prywatną) lektury' 
wyznaczonych, zostawić powinniśmy samym ucz 
niom i dbałemu nadzorowi domowemu, a nato 
miast radzi, aby wszystkim uczniom wskazać pe­
wne dziełko, z którego treścią wszyscy bez wy­
jątku w pewnym, z gory ściśle oznaczonym czasie 
zapoznać się mają, po którego upływie ma nastąpić 
jak najściślejsza egzekutywa. Przeciw tak pojmowanej 
prywatnej lekturze uie można nic zarzucić, gdyż 
będzie to lektura prywatna t 1 ko o tyle, że z (re 
śeią dzieła uczniowie zapoznają się jedynie przez 
czytanie w domu, wszelkie zaś inne cechy jej są 
takie, że uważać ją  można za pracę ściśle szkol­
ną, wszystkim poleconą, od której żaden uczeń 
uwolnić się nie może. Liczenie zaś na korzyści 
pochodzące z innego rodzaju lektury prywatnej, 
zazwyczaj zawodzą; dlatago też ogWtay dydaktyk 
swej teorji na niej opierać nie będzie, choć w ra­
zie pomyślnych warunków, nie omieszka jej wy­
zyskać.

Myśl podana przez referenta, aby drogą sty- 
pendjow wysyłać uczniów na uniwersytet do pro- 
wincyj niemieckich, celem nabycia należytej wpra­
wy w języku niemieckim, jest szczęśliwa i zasłu­
guje na rychłe urzeczywistnienie, bez względu na 
to, czy inne wnioski komisji doczekają się za­
łatwienia.

IX.
Przechodzimy do języków klasycznych. Ko­

misja uznając, że oba te języki pozostały do 
dzisiaj najnakomitszym środkiem pedagogiczno- 
dydaktycznym, mniema, ze zastosowanie się ści 
słe do granic Zarysu organizacyjnego, zupełnie 
odpowiada programowi i unika szczęśliwie nie-

bezpieczenstwa przesady. Zdawaóbj się przeto 
mogło, że komisja w tym względzie stoi na 
stanowisku kouserwatywuem. Ale przyglądając 
się bliżej jej wnioskom, rzecz zupełnie inaczej 
się przedstawia. Dotychczas w gimnazj i«h i«- 
zyk łaciński ma godzin 50 (I., II. po 8, H I .—VI. 
po 6, VII., VIII. po 5), język grecki 28 (kl. I I I ,  
V., VI., VIII. po 5, klasa IV., VII. po 4 ); ko­
misja w rozdziale godzin (str. 28.) zniża znacznie 
tę liczbę, wyzuacza bowiem językowi łacińskie­
mu tylko godzin 34 (kl. 1., J I . po 5, III., VIII. 
po 4), językowi greckiemu 22 (kl. III., IV. po 
3, kl. V.—VIII. po 4), czyli-/.mniejsza liczbę go­
dzin języka łacińskiego o 10, greckiego o 6. Ze 
nrzy tak zmniejszonej liczbie, której obecnie- w 
żadnem gimDazjum klasyczueiu uie znaleźliśmy, 
nie da się osiągnąć w całej rozciągłości zakres tym 
językom w Zarysie organizacyjnym wyznaczony, 
nie potrzeba podobno dowodzić. Należałoby 
przeto oczekiwać, że komisja uzasadni owe 
zmniejszenie ważnymi względami, a następnie 
stosując się do konieczności, c{? szczegółow-ym re­
feracie poda nowe lub ulepsz ne środki i sposoby,
kl

ominięto używanego 
rodota, życzy sobie o b ją ^ ^ ^ I  Łturze kilka komo 
cznych całości?  mianowicie Iliady i O lyssei; a 
nadto żąda wprowadzenia osobnej książki napisa­
nej na wyższe gimnazjum, mieszczącej faktyczne 
wiadomości z mitologji, starożytności i historji li­
teratury.

Takie postępowanie wymagało kouieczaie bliż­
szego uzasadnienia; jeżeli bowiem w innych przed­
miotach nauki mogą się jeszcze toczyć uczone 
spory o metodę, którejby używać należało, to w 
językach klasycznych wyrobiła się już metoda 
stała, poparta doświadczeniem wielu pokoleń, którą 
zmieniać na inną nie byłoby bezpiecznie. Za nią 
też przemawia tak referent, jak i komisja, jedynie 
występując, i to słusznie, przeciw przesadzie w 
gramatycznych rozbiorach. Według metody zaś 
dotychczasowej w liczbie godzin przez komisję 
wyznaczonych, nie podobna jest w żaden sposób 
nadać nauce języków klasycznych objętości przez 
komisję wyznaczonej. Biorąc za podstawę liczbę 
godzin przez komisję przyjętą, należałoby lekturę 
klasycznych pisarzów, których wartość sprawozda­
nie tak ohlubuie podnosi, og.aniczyć do tak szczu­
płych rozmiarów, że słusznie możnaby się zapy­
tać, czy warto tyle lat pracy poświęcać, aby tak 
małe w końcu uzb erać plony. Nadto należałoby 
wykreślić z pocztu pisarzów w g mnazjat h czyty­
wanych kilku trudniej szych autorów, a zadowol- 
uić się w łacinie Cezarem, Saliustjuszein, Cyce­
ronem i Owidjuszem, w greczyźnie Xenofontem 
i Homerem, zupełnie zaś porzucić myśl czytania 
Herodota, Demostenesa, Platona i Sofoklesa. A 
wszystkie owe zmiany na niekorzyść, a raczej z 
wielką stratą dla klasyczuych, języków proponuje 
komisja bez podania powodów, ba nawet pozorów,

'owszem na str. 21 powiada wyraźnie, że zasto­
sowanie się ścisłe do granic Zarysu organizacyj­
nego zupełnie odpowiada temu programatowi, a 
na str. 28 zniżając w klasach najuiższych naukę 
języka łacińskiego do 5. języka greckiego do 8 
godzin, powiada, że są takie przedmioty, które 
»rzy traktowaniu początków znaczniejszą liczbę 
godzin mieć powin «y, a należą do nich języki. 
Wyznajemy otwarcie, że tego postępowania w 
sprawozdaniu komisji pracującej pod auspicjami 
Akademj' umiejętności należycie wyrozumieć i u- 
zasaduić n e możemy.

Lecz oprócz tego dostrzegamy jeszcze w ela­
boracie komisji a referenta nie małe sprzeczności. 
A są one tem dziwniejsze, że referat komisji wy­
raźnie powołuje się na referat szczegółowy, (sir 
21) według zaś powyżej przytoczonego wyjaśnię 
nia za uchwałą pełnej komisji uważać także na­
leży owe szerzej rozwinięte punkta w referatach 
poszczególnych, które referatem głównym wyraźnie 
przyjęte i wskazane zostały.

I tak i komisja powiada, że nauka języka ł a ­
cińskiego (rozumie się o liczbie godzin według jej 
irojektu zuiżonej) może mieć przed sobą cel aż 

inożuości wyrażania się w języku łacińskim 
ęgający i mniema, że wyrażanie się w tym ję 
ku na klasycznych wzorach oparte, za środek 
ztałcący uchodzić może, (str. 21.) referent zaś 
rienlzi (str. 94), że rozmowy i wyjaśnienia 
języku łacińskim, już niemal całkiem zaniecha 

y, należy stanowczo wykluczyć. (O. d. n.)

RADA PAŃSTWA.
W iedeń 22. marca. (TelegT.) W Izbie de- 

utowanych dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad 
[eformą wyborczą. Do § 9, który zawiera przepi- 
y o prawie wyborczem wogóle i o pra^ ie wy bor­
ze m klasy wyborców z wielkiej posiadłości, miast 

gmin wiej s nich, przedkłada dep. H a c k e 1- 
e r g  pdnośne wnioiki mniejszości. W czwartym 

stępie tego paragraiu widzi zmit nę konsty- 
ueji, do której uchwalenia potrzeba 3/t większo- 
ci ; zwalcza przepisy tego paragrafu i uzasadnia 
nioski mniejszości, które znajdują poparcie.

Djp. Fryd. S u  es 8 rozwija stosunki przed- 
ieść wiedeńskich od r. 1873, które do tego 

tODnia się zmieniły, że zaliczenia ich do grupy 
'miasl dłużej już odkładać jup możn_, jeżeli się 
nie chce utrzymywać nadal wielkiej nierówności i 
niesprawiedliwości.

Dyskusja potem została zamkniętą. Dep. M a g g  
i L i e n b a c h e r  wybrani jenerainymi mówca­
mi. Dep. S t e u d e 1 składa wniosek co do wlicze­
nia wszystkich dodatków państwowych.

Następnie dep. M a g g  dowodzi, że wraz ze 
zniżeniem censusu musi nastąpić pomnożenie li­
czby deputowanych i że twierdzenie H o h e n -  
w a r t a ,  iż miasta, ce się tyczy liczby reprezen­
tantów według konstytucji, są wobec większej 
własności protegowane nie odpowiada bynajmniej 
stosunkom faktycznym. Generalny mówca L i e n ­
b a c h e r  zwraca się przeciw wywodom poprzednie­
go mówcy i oświadcza, żs nieuwierzy nigdy w 
przekonania lewicy, gdy ona mówi o idealnej or­
dynacji wyborczej, nie jest nią bynajmniej ordy­
nacja z roku 1873, która praktycznym stosunkom 
nie odpowiada. Praca większości me jest praca 
wywrotu, ale dąży do ulepszeń. Jak długo lewica 
była w większości, nie wniosła ona żadnej reformy 
wyborczej, a obecnie znajdując się w mniejszości 
znowu me chce za reformą głosować? Kiedyż 
więc nadejdzie chwila, w której się ona zgodzi na 
reformę. Większość ma nadzieję, że i bez lewicy 
uda się jej rozszerzyć prawo wyborcze i ułożyć 
tak jasno pojedyncze grupy wyborcze, żeby one 
odpowiadały zasadom i interesom reprezentacji: 

Izba odrzuca wszystkie poprawki i poprawkę 
Steudla 160 głosami przeciw 139 i przyjmuje §. 
9 w osnowie uchwalonej przez większość.

Powstanie *  Hsrsogowtnie.
Wiedeń 22 marca. (Urzędowe). J o w a n o -  

wi c z  doniósł 19. bm., że dnia 20. marca przy­
będą pod UJok gen. major S e k u l i c h  nrzez 
górną dolinę Neretwy, generał Czweits na Plu- 
ziaę, a pułkownik S c h u l e n b u r g n a  Glavaticevo 
i Backo-Polie. Równocześnie miały być obsadzo­
ne oprócz Uloka także niektóre miejscowości w 
okolicy, a generał major Czweits i pułkownik 
Schulenburg mieli również przetrząsnąć okolice 
Ramizowo, Zivani, Selani, Tresnowica, Bionogi 
Selo. Feldmarszałek porucznik Dahlen donosi 
więc pod datą 21. bm. po południu, że wskutek 
poruszenia wymienionych tizech kolumn na Ulok 
ruszył 19.. hm. natychmiast w celu poparcia ich 
akcji pułkownik A r 1 i w z Kalinowic. ściągnąwszy 
mniejsze oddziały ku Cliwie i Hotowlje z kolu­
mną główną zwróconą ku Ooali.

Dnia 20. bm przed południem dosięgła ko­
lumna główna i kolumna boczna dążąea z Gliny 
górj Stranji, podczas gdy boczna kolumna z Ho­
towlje w tym samym czasie stanęła u przejazdu 
przez Neretwę pod Lukiem. Oddział wysiany na 
Ulok miał potyczkę z mułemi grupam poy siań- 
ców, przyczem niewielkie poniesiony straty. W po­
łudnie zyskano czucie z kolumnami Czweitsa i 
SekifliCha. Na wieść, że pod Zivani Bjelemie 
zbierają się powstańcy wysłano 18. bm. z Kory- 
icy, w górę biegu Neretwy kolumnę, która 19. 
połączyła się w Gla\atieevo z kolumną Schulen* 
burga nieznalaslszy nigdzie powstańców. Pułko­
wnik Ar Iow  dowiAĆrinł się w Obali, że 18. i 19. 
około 400 powstańców pod wodzą Tumt r us a  
pojawiło się w Obili Jezero. Brygada L e d d h i n a  
powróciła 20. bm. do Serajewa. Usposobienie i 
s en zdrowia wojska pomimo przebytych niewy­
gód wyborne. Świetne czyny wojsk, dokonane w 
trudnościach terenu nie do przezwyciężenia, 
w porze octrej wiosennej uczyniły na ludności 
wielkie wrażmie i rozchwiały ułudy powstań­
ców, 76 żołnierz austrjacki oddalone okolice gór­
skie nie będzie mógł sforsować.

Pod Czajnicą pokazały s:ę oddziały powstań­
ców w liczbie 200 —3o0 ludzi, wskutek czego wy­
słano z Foczy i Gorazdy wo>ska ku Czajnicy. Dnia 
19. b. m. napadnięty został między Czajnicą i Gc- 
razdą przez 200 blisko powstańców tren, jadący 
pod ochroną żołnierzy z 77 pułku. W walce za- 
jity został , aden szeregowiec i jeden furgonowy, 

kiedy jednak oddział wysłany z Gorazdy pojawił 
się na grztoeęie Ko żary, powstańcy rozprószy! się 
i byli ścigani aż ka Jhikovici.

Dnia 17. marca ruszyła' 2 Praczy^kolumna na 
Han Ovahoica Bjgoviei ku Stolaczowi, póttłP lli 
tam skonstatować miano powstańców. Przednia 
straż opo.kała 60 blisko powstańców i stoczyła a 
nimi krótką walkę na karabmy, nie poniósłszy 
żadnych strat, Powstańcy mieli trzech rannych; 
dnia 18. przetnąsła kolumna z Usti Koliny miej­
scowości Bratis, Kadic, Kurovic, Bohoj, Okoliste, 
Nokope, a następnie niższą dolinę Ofaniey ci do 
Osanicy. Mieszkańcy wymienionych miejscowości 
są bezwątpiema w porozumienia z powstańcami, 
których nigdzie nie znaleziono.

Jovanowicz donosi 21. marca, że w Krywo* 
8zy pod Cerkwicą odbywają się potyczki z mały­
mi oddzi-łami powstańców/

ZIEMIE POLSKIE.
Poznań 21. marca- Na posiedzeniu sejmu 

pruskiego w dniu 18. bm , korzystając z obrad 
nad etatem ministerstwa wyznań i oświaty, prze­
mawiali i naszej sirony ksiąd dr. Siablewski, 
Kantak i Thokarsii; ten ostatni z Prus zacho- 
uii.eh. Wszyscy trzej, szczeerólnie ks. dr. Sta- 
blewski, w nad«r wymownych słowach, ponownie 
roztoczyli przed sejmem obraz niewypowiedzia­
nego ucisku pod względem narodowościowym, ja­
kiego doznaią Polacy, jednym z narzędzi które­
go to ucisku jest. iak wiadomo, szkoła w rękach

Srebrny zegarek.
n o w e l a .

(Doka6oi«ni«.)

A przecież ja czułem się szczęśliwy, szczę­
śliwy nad wyraz, bo przed chwilą widziałem u 
niej nie już wdzięczność dziecięcia, nie słabość 
proszącą pomocy, nie przyjaźń, która chętnie 
przyjmuje na nę rolę ofiary,—nie, ja  widziałem u 
niej miłość, podobną, jaką sam czułem dla n>ej. 
■Ona m iie kocha , to było cza.-, długi wszystko 
co czuć mogłem i pomyśleć.

A równocześnie czułem, że i ja ją kocham I 
Nie ehcę rięj upewniać, żc nic nieczystego nie 
mięszaco m w moje marzenia, p pumimo tego 
miałem tyle zastanowienia, iż poznawałem, że nasz 

nek, tak jak dotąd, dalej istnieć me może. 
M aria takiej walki serce najczęściej wybiera to, 
co naisroższe. wymaga ofiary. Na drodze rozstaj­
nej często ból jest drogowskazem obowiązku. Po- 
uianowiłem ■ ądz co badź zerwać z nią, aby nie 
dać powodu do jakichkolwiek pogłosek ■■ tej, dla 
której dobra sława była jedynym majątkiem. 
M ałem wtedy, dzicki dobroci jedn«gu z krewnych, 
tyle dochodu, ie  mógłem sw modnie utrzymać się 
fta uniwersytecie, postanowiłem *ięc podać się o 
ctypendjum, któreby mi umożliwiło przedsięwziąć 
d łu ż e j podróż.

A e coż z nią uczynić? Przy matce jej zosta­
wi'. nie chciałem Widziałem u niej taki wyraz, 
htórj we mnie wywołał drżenie, a u innych mógł 
Wihudzić zupełnie inne myśli i uczucia. W mąj

wyobraźni widziałem Manię otoczoną pochlebstwy 
i splendorem. A więc ofiarowując siebie, mam ją 
równocześnie wydać na łup niecnych zamiarów 
matki. I kto wie, czy otoczona siecią podstępów, 
ona nie ulegnie tylko dla tego, że w chwili po­
trzebnej nie będzie mieć u boku przyjaciela 
szczerego, któryby ją podparł swojem ramieniem.

Przeszła mi przelotna myśl przez głowę, aby 
ją umieścić gdzie na wsi przy jakiej poczciwej 
rodzinie. Ale gdybym znalazł środki odpowiednie 
i miejsce, czyż matka na to pozwoli. Zresztą 
nie uwolniłoby mię to od podróży, bo nie mogłem 
wrierzyć, iż tyle będę mieć siły i nie odwiedzę jej 
kiedy niekiedy, jeżeli to tylko będzie możebne. A 
jakże ona wtedy miałaby mię nazywać?

— Przyjacielem?—Jakżeby się śmiano z tego, 
jakby nienawidzono mnie a nią pogardzano, prze­
śladowano oboje 1...

A więc chyba publicznie prosić o jej rękę, 
chociaż i to by było głupstwem! Jedyny mój 
krewny, który starał się o moje wychowanie, był 
człowiekiem uczciwym, ale dalekim od wszelkiej 
romantyki. Krok podobny w jego oczach byłby stra­
szliwą niewdzięcznością, któraby zasługiwała na wy­
dziedziczenie. Mogłem wprawdzie pracować sam., 
ale kiedy dostanę „miejsce? a jeżelibym musiał 
walczyć z przeciwnościami, gdyby mię nawiedziła 
słabość, jeżelibym lata całe musiał walczyć z 
nędzą 1 I ją w takich stosunkach przykuwać do 
siebie. Czyż to szlachetnie I

Znękany, osłabiony padłem na ziemię. Świe­
ży powriew wiatru czerwcowego orzeźwił mię. 
Doznałem miejsce na którem się znajdowałem. 
Była może mila od miasta. Słońce już zaszło, a 
niebo czerwieniło się na zachodzie. Ptaki nuciły 
jeszcze półgłosem, a szum młodego liścia odzywał

się w takt jak głos kastauietów do wesołego tań­
ca owadów. Mówią, że muzyka łagodzi wszelkie 
boleści, a zagrzewa i rozpala miłość — cóż do­
piero może uczynić piękność samotnej natury I 
W tem miejscu każde drzewo, każda gałązka sły 
szała gorące wyznania miłośne, przys ęgi wierno­
ści i zaklęcia. Wkrótce zmrok zapadł, a ja u- 
dałem się z powrotem do miasta. Księżyc wszedł 
w całej pełni na widnokrąg, wdali odzywały się 
dzwony kościołów, wołające na wieczorne pacie 
rze ; spokój był w około, a tylko w sercu mojem 
nie ustawała burza.

Czyż miałem być tym mocarzem, który w 
roli opatrzności wyrzec się "insiał wszystkiego, 
co mu miłe i drogie na ziemi ? Za to, żem z do­
brocią bezinteresowną ujął. w objęcia swoje opu­
szczoną sierotę, miałem się jej wjrzec w chwili, 
gdy ona im darowywała meuo? Dlaczego? Nie- 
mogłoż wszystko pozostać tak jak było... Wsze­
dłem do domu. W drodze przyrzekałem sobie, że 
nie spojrzę do górneg ‘ okienka i rzecz naturalna 
dlatego właśnie spojrzałem. Nie było jej w oknie.

Dreszcz jakiś zimny wstrząsnął mię do 
głębi. Pierwszy raz ona zapomniała o mnie i to 
w tym dniu właśnie I

Poskoczyłem do góry po wochodach, do izdeb­
ki na poddaszu... Miękkie ramiona wyłoniły się 
z ciemności i objęły mię za szyję. Wszybtko to, 
o czem marzyłem, przyciskałem teiaz do drżące? 
piersi, a oczy moje i usta upajające okrywały po­
całunki...

— Jutro, — szepnąłem, a ona pociągnęła rękę 
moją do ust i zniknęła.

"tidyby nao był chciał kto teraz rozłączyć, 
byłby padł trupem z mej ręki I Pijany, szalony 
wybiegłem napowrót. Chciałem z kimś pomowić,

popłakać — inaczej serce mi pęknie z radości. 
Myślałem o starym Mikołaju, który równie jak 
<ażdy inny,..! Trzeba go zbudzić. On musi pić, 
śmiać się, tańczyć I. . Ot, jeszcze pali się świeca 

i w jego pokoju... Chciałem wpaść do niego, ale po 
raz pierwszy w życiu podszedłem pod okuo przeć- 

| tem i spojrzałem do wnętrza.
Oto siedział staruszek, samotny jak zwykle,

 ̂ale skulony, przygarbiony, dziesięć lat starszy niźli 
był wczoraj. W chudych dłoniach trzymał mały 
srebrny zegarek z łańcuszkiem.

! W jednej chwili zrozumiałem wszystko. A więc 
{to był jego podarunek przeznaczony dla Mani.
: Zdobył on go sobie tysiącem oszczędności, które 
płynęły z odmówienia sobie najpotrzebniejszych 
rzeczy, a wstydził się go ofiarować, gdy był świad­
kiem naszej składkowej wspaniałomyślności. Teraz 
pochylony nad swoim odrzuconym saarbem, prze­
niknięty świadomością strasznej samotności, w ja ­
kiej się znajduje, pewny, że jest zapomniany albo 
wydrwiwany nawet, zapłakał biedny starzec ..

Nie witlu znam, którzyby zdołali zrozumieć 
wszystko to, co w tej chwili działo się w mej 
duszy. Ale ten padantyczuy, surowy, a przecież 
tak delikatnem uczuciem uposażony starzec pojął 
mnie zaraz i stał mi się podporą i radą, której 
tak mocno potrzebowałem w tej chwili...

Kiedy dzień się rumienił na nowo, było 
wszystko ułożone i postanowione. W pobliżu 
mieszkała poczciwa jakaś wdowa z trzema córka­
mi, pracowici, pobożni, zacni ludzie. Byli ubodzy 
i dla tego ja nie myślałem o nich, ale stary Mi­
kołaj wiedział lepiej, że ubóstwo czasami łączy 
się z uczciwością. Icb opiece miała być oddana 
Mania, i — co było rzeczą mego starego przyjacie­
la — z dala od planów swej matki miała pozo­

stać tam tak długo póki nie Znajdzie sobie po­
czciwego i porządnego człowieka swego własnego 
stanu za męża. Ja miałem się starać o strpen- 
dium i usunąć się tak daleko od niej, jak te było 
możebnem. Mikołaj przyrzekł mi czuwać nad 
naszą obopólną pupilką a juko znak, iż przyrze­
czenia dotrzyma, darował mi ten oto srebrny 
zegarek, Którj odtąd noszę jako drogą po nim 
pamiątkę.

W kilka dn‘ pómliej wyjechałem w podróż. 
Ale znowu wbrew memu postanowieniu, posze­
dłem jeszcze raz do Mani, spojrzałem jej w oczy
i powiedziałem, dla czego odjeżdżam...

Kiedy wróciłem po kilku latach, wzbotarony 
niespodziewaną sukcesją po swym arewnirku, 
stary Mikołaj już nie żył, a Mania powiła dziel­
nemu człowiekowi, któremu oddała rękę, tęgiego 
chłopaka.

Byłoby niedorzecznem mówić, że on jej me 
umiał ocenić, że ona zasługiwała na lepszy los 
itp. On ją uczynił szczęśliwą. On d r w e ń “i 
codziennie swem postępowaniem, ze ona nietylko 
jest motorem ale i nadgrodą rzetelnąj pracy, któ­
rej się biedak oddaje z zapałem, a ona czuje to 
dobrze, że jest dla niego całym światem i że on 
dla niej wszystko snieśł jest gotów... A mając 
kobietę, kochającą nas dla osobistej naszej war­
tości, czegóż więcej pragnąć można, czegóż za­
zdrościć władcom te; - ems

Alfred zamilkł a ja zawołałem mimowoli i
— Czy wolno mi zobaczyć 'en zegorwk? Ja 

lubię go, tego mrż*sz być pewny.
— Barazo pięknie nie wygląda, — odparł — 

ale wskazuje, niestety, już pierwsza godzinę ->% 
dobranoe I ___________



DZ-ENNIK POLSKI.

niemieckich. Przyznaje to ksiądz, nawet nie- 
Poiak, byle człowiek sumienny; to też ja t naj­
słuszniej ks. dr. Franz cisnął w oczy mini­
sterstwu na temże samem posiedzeniu zarzut: „iż 
szkjła w dzisiejszem państwie pruskiem, wy­
rzekłszy się pedagtgji, dąży do osiągnięcia celów 
politycznych8.

Ksiądz Stablewski w mowie swej dostarczył 
na to mnóstwo dowodów. Tak naprzykład wyka* 
zał, że w WiolkopoLce tj. w kraju zamieszkałym 
w */, częściach przez ludność katolicką, zaledwie 
czwarta część inspektorów jest katolikam1'. Wszel­
kie petycje do rządu o zniesienie podobnie a- 
normalnego stanu został; bez skutku, tak samo, 
jak prośby gmin poselskich, by dzieci ich zaprze­
stano uczyó w języku niemieckim, którego zgoła 
nie rozumieją. Inspektor szkolny powiatu gnie­
źnieńskiego, p. Kiewe, pos unął gorliwość germa- 
nizacyjną do takiego stopnia, że wystosował do 
podwładnych sobie nauczycieli rozkaz nakłaniania 
chłopskich dzieci polskich, po lat 8 do 12 mają 
cych, do czytania dzieł niemieckich z czytelni 
ludowych—Pomiędzy inspektorami, powiadał da­
lej ks. Stablewski, znajdują się ludzie nie mający 
najmniejszego pojęcia o rzeczacn nauki, jak bur­
mistrze, żadarmi itd., a z nauczyceli zaledwie 
piąty posiada język polski, wbrew prawu z 1878, 
nakazującemu lówue uwzględnienie tak języka 
niemieckiego, jak i polskiego. „Tak się dzieje, 
powiadał mówca, pomiędzy innemi w mojein naj- 
bliższem sąsiedztwie w powiecie gnieźnieńskim w 
Mnichuwie, w Jankówku, w Gołembicach, w U- 
cnorowie itd. Skargi na to zatrudniał; nas w ko- 
m.sii szkolnej i trudnem jest nieledwie do wiary, 
że w szkołach, w dwóch trzecich przez polskie 
dzieci uczęszczanych, mogą udzielać nauki nau­
czyciele, nierozumiejący ani słowa po polsku. Tak 
samo w Glince, w powiecie średzkim, gdzie w 
szkole także w dwóch trzecich dzieci są polskiej 
narodowości, ustanowiony został, wbrew protestu 
pa tren a, nauczyciel nie znający języka polskiego. 
Przytem pan ten jest tak zagorzałym kultumikiem, 
*# kiedy dzieci po raz pierwszy weszły do szkoły 
z nrzyjetem u nas a tak pięknem pozdrowieniem: 
„Niechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus.8 ka­
zał dzieciom opuśc:ć lokal szkolny, raz jeszcze 
wnijść do szkoły i powiedzieć: „Gaten Morgen.8 
(Oznaki wesołości. „Słuchajcie!8)

Dla wyjaśnienia stosunków panujących w 
zaborze niemieckim, nie wahamy się przytoczyć 
dosłownie leszcze jednego ustępu z mowy ks. 
Stablewskiego, a to głównie, że bardzo trafnie 
zbił w nim pewien jarzut, często dający się sły­
szeć z ław mintiterjalnych: Jest w Poznańskiem 
inspektorem powiato vjm w Swarzędziu niejaki p. 
Lux, figur" bardzo ciekawa. Z powodu jego tak 
mówi ks. Stablewski: „Obowiązuje u nas prze­
pis , w samej rzeczy bardzo charakterystyczny, 
nakazujący w kraju o mięszanęj narodowości, ja- 
1 im przecie jest W. Ks. Poznańskie, ażeby 
Niemcy, chociażby rodzice ich usilnie tego żą­
dali, w takim tylko razie brać mogli udział w 
nauce polskiego języka, jeśli na to zezwolą 
wyższe władze szkolne. Jak sobie tedy postę­
puje p, Lux? W szkole swarzędzkiej nakazał 
najprzód nauczycielom, ażeby polskie nazwiska 
niektórych polskich dzieci przeistoczyli w nazwy 
niemieckie, (Słuchajcie 1 słuchajcie! % ław pol- 
rtrich, a potem zapisać je do list szkolnych, jako 
niemieckie nazwiska. Ź Majerowicza stał się w 
ten sposób w pyreęiągu doby Meyer, z Men- 

ęgo Mendel, z Betki,co u nas znaczy ro- 
< taf grzyba, Bótkhe, t  Łozy, co jest u nas nazwą 
pewne; rośliny, Lehse, z Kelmy Kelm i t. p. Na­
stępnie rozporządził tenże sam pan, ażeby wszy 
stkie dzieci polskie, których nazwiska nie brzmią 
ezysto po polsku, uważano za Niemców. Na mo 
cy tego rozporządzenit wykluczono, jak donoszą o 
teni dzienniki, 56 polskich dzieci ud nauki religji 
w polskiej mowie i od nauki ojczystego języka. 
(Słuchajcie 1 słuchajcie 1 z ław polskich). Nieu 
względnianie najświętszego prawa, które każdemu 
do jego narodowości przysługuje, znieważenie pra­
wa rodziców, którzy przeciejedynie o tem rozstrzy­
gać powinni, do jakiej narodowości oni oami i dzieci 
ich należeć mają, jest tyranią, jak większej sobie wy­
obrazić niemożna, zwłaszcza j«śli się rozważy, że 
istnieje przytem przrmus szkolny ! Jest to naduży­
cie władzy, oburzające najgłębsze uczucia. 
Jeśli od stołu ministrów zarzucają nam agitację, 
wtedy pytam p. m inistra: k to  t u t a j  n a j ­
g w a ł t o w n i e j  a g i t u j e ?  Kto drażni tutaj 
uczucia ludzi najspokojniejszych, najrozważniej 
szych, ażeby ich cierpliwość wyczerpnąć? Kto tu 
podnieca nienawiść i rozdwojenie pomiędzy ludno 
cią, jeśli nie tacy panowie podobnem postępo­

waniem? Człowiek, który się na coś podobnego 
o l cierp, na antypolską idee fixe, albo musi. 
jeśli tak n:e jest, być pewnym, że rząd post^po 
waniu jego potakiwać będzie: bo inaczej takie 
występo ranie pro wakacyjne nie da się wytłuma­
czyć. N:e poprzestał pan ten na tej sztuce przy 
szlols swarzędzkiej; powtórzył ją także i w in 
nyeh szkołach swego okręgu, tak np. świeżo znów 
w Dopiewie, jak o tem dzienniki donoszą. Zdaje 
się, że się to zamieni w system. Czy dla unie 
wmnienia takiego postępowania zeshcąmoże znów 
odświ‘żyć bajkę o polonizowaniu Niemców? Wy­
glądałaby to ńa  urąganie robee bolesnego dla 
Las faktu, że żywioł poffiki w powiatach za­
chodnich i północnych W Księstwa w tak wiel­
kie. mierze uległ pod naciskiem germanizmu8.

Muwa ks. Stablewskiego do żywego dopiekła 
pana Gosslera, ministra oświaty; dla czego?—oto 
te  pełne była prawdy-Minister stracił zimną krew, 
począł się m jać z prawdą, zarzucał, iż ma dowo­
dy, że nie Niemcy niemczą dzieci polskie, ale 
przeciwnie, księża polscy polonizują dzieci nie­
mieckie — i nareszcie taką groźbą wybuchnął: 
„Przeciw każdemu pagórkowi, jaki na mnie sy­
piecie, ja  wam góry całe usypia,8 a Polacy, któ­
rzy tylko sama wodę warzą, niechaj pamiętają, że 
dzieje lat 1846 i 1848, nie są zapom niał 1... 
ZDaczy to, że rząd pruaki zawsze uważa Polaków 
za buntowników, i ze jako takich, zawsze będzie 
wyjmował z pod prawa.

Uniesienie ministra spraw iło wrażenie na ła- 
prach prawicy; pierwszy zgromił go, wspomniany 
już wyżej ks. Franz. Naturalnie, że wystąpienie 
posłów poLkieh w dniu 18. hm., nie przyniesie 
owoców, tak samo, jak nie przyniosły wszystkie 
inne z całego lat dziesiątka (bo jak zapowiedział 
p. Gossler, ministerstwo nie myśli rządzić się 
sprawiedliwością względem polskich] prowincyj)— 
lecz pomimo tego, należy się im zawsze, jak naj­
większa wdzięczność, za stałą, wierną i upartą 
obronę interesów naszych, wśród tak ciężkich 
warunków boju.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Petersburg 19. marca. Fakt, że rząd serb­

ski tak skwapliwie podziękował Austrji i Niemcom 
za uznanie królestwa, nie poczekawszy na tele­
gram z Petersburga, brany jest przez wiele tutej 
szych dzienników bardzo serjo. Czy krok ten był 
umyślny lub nie, trudno napewno orzec, w każdym 
razie nie zasługuje na rodzaj pomstowania, jakie 
wywołał w niektórych organach prasy tutejszej, 
la k  między innemi Sotcremimnyja, ZwPstia powia­
dają: „Serbia będzie później żałowała tej niewdzię 
czności. Mało niewdzięczności — lekceważenia — 
i tego nawet miło. W mu wie króla słyszymy wy- 
razuy i świadomy głos lekceważenia; nie przez 
pospiech, alo naumyślnie król porozumiał się ze 
skupezyną, zanim przyszedł telegram z Petersbur­
ga, a to dla tego tylko, aby uroczyście zaznaczyć,
0 ile la to przyzwoitość pozwalała, że Serbia od 
w róciła  się od Rosji, że jej znać nie chce, że ży 
ezliwość lub nieżyczliwość Rosji dla byłego księ- 
ztwa a obecnego królestwa, są całkiem obojętne. 
Jednera. było to uroczyste wyrzeczenie się Rosji
1 uroczyste zeznanie pewnego rodzaju zawisłości 
od Niemiec i Austro-Węgier.8 Dzisiejsze Nowosti 
mówiąc o tym fakcie, dodają: „Gorzkie to jest 
bezwątpienia i przykre, ale niechajże stanie się 
dla nas dowoaem, jak efemeryczną jest tyle sła 
wioną przez panslawistów jedność Słowian i wja- 
kim storni i Dolegać możemy na szczerości „po- 
bratymców8, w objawach miłości ich ku nam.

Następca tronu począł uczyć się języka fiu 
sk:ego. Donosząc o tem telegram Dniewniha war­
szawskiego, dedaje, iż wiadomość powyższa spra­
wiła wielką radość w Finląndji.

Dzienniki dzisiejsze donoszaj? że b?ły dyre­
ktor petersburskiej komory lądowej, Etge'hardt, 
który przed dwoma laty został złożony z urzędu 
za nadużycia, oddany zostanie pod sad. Zapadła 
w tym przedmiocie specjalna decyzja komisji w mi 
nisterstwie finansów, która obradowała na dwóch 
posiedzeniach nad tem, czy uczynić zadość temu 
życzeń! i władzy sądowej. Decyzja zapadła wię­
kszością wszystkich głosów przeciw jednemu.

Gazeta Aksakowa Ruś powraca znowu do 
przeniesienia stolicy do Moskwy, i nalega na to 
uardzo usilnie.

Korespondent lwowski wychodzącego w Pe­
tersburgu dziennika Nowc&ti, donosząc pomiędzy 
innemi o śmierci generała Jeziorańskiego, d o - 
wiada, że komitet, który się zajął sprawieniem 
przepysznego pogrzebu dia tego generała pol­
skiego, co się odznaczył pod Kobylanką, posta­
nowiwszy temuż generałowi wznieść pomnik, a 
opatrzyć los pozostałych po nim żony i córki, 
wierne się zdumiał i przeraził, ujrzawszy z 
papierów wziętych od wdowy, że generał od 
lat kilku pozostawał w stosunkach z rządem 
rossyjskim, prosząc jednocześnie o pozwolenie 
powiota do Królestwa Polskiego. Naturalnie, koń­
czy korespondent, że po takiem odkryciu, nie 
będzie nic z pysznego pomnika, który zamie­
rzano w;stawić na mogile zmarłego8. — Cóż 
powiedzieć na podobnie nikczemne kłamstwo, 
plamiące pamięć człowieka, co do grobowej deski 
pozostał wiśmy obowiązkom swoim względem 
Ojczyzny. Powiedzieć chyba to, że kłamać tak. 
może tylko ten, dla którego rubel jest wszystkiem 
Należąc widocznie do szajki szubrawców, na 
szczęście nielicznej, co przyklaskuje zdrajcom 
księżom galicyjskim, pomagającym rządowi car­
skiemu w męczeniu braci swych, unitów podla­
skich, n:e dziwnego, że jednocześnie gotów jest 
skalać oamięć takiego Jeziorańskiego, myśląc,' że 
zaszkodzi tem spraw:e naszej, a przypochlebi 
się stronie przeciwnej, na której pozostaje 
żołdzie.

W dniu 18. lipca ubiegłego roku jeden z 
kup.,ów moskiewskich Konszyn wysłał z Moskwy 
do Aehał-Teke p.erwszą karawanę handlową ro­
syjską. Przedsięwzięcie to, którego zresztą nikt 
ni# uaśladował, ni# obiecywało zysków, miało po­
budki swoje w politycznych raczej pobudkach, 
chodziło bowiem o utorowani# drogi dla handlu 
rosyjskiego z nowemi rynkami, aby te nie do­
stały się Anglikom. Dla dopięcia tego celu p. 
K mszyn nie szczędził środków i na wyekwipowa­
nie swej karawany poświęcił znaczny kapitał. 
Obecnie, jak donoszą dzienniki moskiewskie, ce) 
zamierzony został osiągnięty. W dniu 11. marca 
nadszedł do Moskwy telegram z Aschabadu od 
miejscowego naczelnika sztabu barona Aminowa, 
donoszący, że karawana p. Konszyna przybyła do 
M.erwn i po nieiakńh trudnościach zawiązała z 
n:m handlowe stosunki. Telegram oznajmia, że 
mieszkańcy Merwu po pewnem wahaniu i po 
rozlicznych naradach ekazali wielką gotowość i 
ochotę do utrzymania tych stosunków.

ród. Jest en przewódzcą owej partji czeskiej, która 
nie chce szukać zbawienia ojczyzny czeskiej w Mo­
skwie, ale pragnie pójść ręka w rękę z nami. W wv 
mienionej powyżej książce swojej rak pisze do­
słownie :

„Polacy nie chcą panslawizmn i nigdy się nań 
nie zgodzą, bo n ie  m o g ą - — wskrzeszenie rozszar­
panej, drogiej Ojczyzny, jedynem ich hasłem i każdy 
nczcić i uszanować to musi. Jakżeż więc, edy Po­
lacy na wschód od nas mieszkający, stanowcze w 
tym względzie v to stawiają, jakżeż my, zachodni 
ich sąsiedzi dążyć ku temu możemy, widząe naprzód 
bezowocność takie-ro dążenia?!8

Z R ad y  m ie jsk ie j. T?. Czerkawski Euzebiusz 
nadesłał do prezydium Rady oświadczenie, zawiera­
jące rodzaj sprawozdania z czynności swoich, jako 
delegata do kraj. Rady szkolnej, i powołuje się na 
dwie publikacje, które z polecenia tej magistratury 
napisał. Jedną z nich jest ogłoszona z końcem roku 
1880 broszura pt. „Uwagi o nauce języka niemiec­
kiego w gimnazjach i szkołach realnych z językiem 
wykładowym polskim lnb ruskim. “ Druga o ankiecie 
gimnazjalnej, odbyte1 w r. 1879 pod kierownićtwem 
Rady szkolnej drnkuje się w tej chwili w Prg teo- 
dnFu naukowym. W skutek tego pisma większość 
członków Ełady na poufnem zgromadzeniu postano­
wiła głosować ponownie na p. Czerkawskiego. Tym 
sposobem inne kandydatury upadają.

Gos. Noe. zgadza się z nami na szkodliwość 
kumulacji urzędów, ale Twierdzi, że w tym razie 
wypada zrobić wyjątek od reguły. Na to odpowia­
damy, że u nas właśnie kumulacja urzędów jest. 
niestety, regułą i należałoby w interesie powodzenia 
spraw publicznych zacząć już raz robić wyłomy 
w zgubnym systemie.

P ro ces  Olgi M ra h a r  i to w arzy szy . T)ih 
donosi, że na podstawie fałszywych denuncjacyj od 
były się komisje śledcza z Trembowli w Złotnikach 
i Burkanowie. — W zeszłym tygodniu przesłuchiwał 
sędzia śledczy we Lwowie zawezwanego z Buko­
winy księdza Eugeniusza Andryjczuka. Słuchano go

Biuletyn meteorologiczny zapowiada wia­
try południowe i zachodnie, powietrze ciepłe w ogóle, 
jakkolwiek przy zachmurzonym firmamencie. We 
Lwowie dzisiaj - |-  12° R. Barometr wskazuje 762 
milimetrów.

P ła sk o rz e ź b y  dłuta Schimsera starszego, 
przedstawiające „Porwanie H e l e n y k t ó r e  zdobiły 
fasadę rozbieranego właśnie domu Hłockich , ofiaro­
wało namiestnictwo muzeum przemysłowemu miej­
skiemu , które luźne fragmenty odlewów gipsowych 
dało złożyć i odczyścić z pokostu , jakim od wielu 
lat już były zeszpecone. Płaskorzeźby te posiadają 
prawdziwą artystyczną wartość i stanowią piękną 
pamiątkę po znakomitym izeźbiarzu lwowskim, któ­
rego liczne posągi zdobią po dziś dzień nasz cmen­
tarz Łyczakowski.

N am ies tn ic tw o  nadało prawo obywatelstwa 
austriackiego, Hipolitowi Żelichowskiemu, rządcy 
dóbr, poddanemu rosyjskiemu.

D o ro ż k a rz  Nr. 3 II. klasy, przejechał Marje 
Kozik, zarobnicę i ciężko skaleczył w głowę; po­
licja odesłała ranną do szpitala, a winnego oddała 
sądowi.

D «ikaracja. Dr. Andrzej Kłudzianowski, de­
legat sanitarny w Aleksandrii, otrzymał order ture­
cki Medżidżje 4. klasy. Cesarz pozwolił mu nosić 
tę odznakę.

P ie rw sz y  g rz m  t. G r ó d e k  dnia 22. mar­
ca Dziś o godzinie trzy kwadranse na piątą 
po południu, przy dość ciepłem powietrzu i gru- 
bokroplistym deszczu widzieliśmy pierwszą błyska 
wicę i usłyszeli przeciągły silny grzmot,

O stro żn ie  z eg ulem . Smutne wypadki po­
żaru wynikłego z nieostrożności powtarzają się zbyt 
często. Oto niedawno wypadek taki zdarzył się we 
wsi Bortkowie w Złoczowskiem. Wieśniacy byli 
zajęci w polu około siaua, a w domu pozostały 
tylko dzieci same. Był pomiędzy niemi jeden chło­
pak starszy, który zapalił papierosa, a zapałkę 
rzucił na bok, lecz tak nieostrożnie, ze wpadła w 
słomę i zapaliła. Ratować nie było komu. Gospo­
darstwo całe spłonęło do szczętu, a nawet bydło, 
konie i nierogacizna, zamkuięte w stajniach spa­
liło się.

W ykaz in sp ek c ji o h  d y re k c ji  po lic ji 
z dnia 22. marca. Skradziono pann P. H. z wozu 
kuferek podróżny z dolmanem damskim, z materią 
niebieską, koronkami, matami i nasionami kupionemi 
w handlu Klimowicza, a woźnicy J . Z. ze stajni 
w hotelu Żorża kuferek z liberią i sukniami mę 
skiemi wart. 40 złr. — Pani M. O, zgubiła kolczyk 
złoty w kształcie gruszki z dwoma listkami.— Zło 
żono w policji złoty zegarek damski znal #zioi?y dnia 
21’. b. m.

K R O N I K A .
Lirów 28. marca.

Wiadomości 080b<ste. P. Henryk K i e s z  
kowa l i  i ,  przybył dziś z Krakowa.

Dr. Tonner, który jutro, t. j. w piątek wie­
czorem przybywa do Lwowa, zasługuje w calem tego 
słowa znaczeniu na serdeczne i uroczyste przyjęcie. 
Pamiętają pewnie jeszcze dobrze uczestnicy jubileu 
szn Kraszewskiego wymowne i g rące słora Ton 
nera, wygłoszone wówczas w Krakowie, słowa tchną- 
ce iraw.lziwą dla nas przyjaźnią i współczuciem dla 
doli naszej. Słusznie pisał p. Tonner w liście do 
młodzieży akademi klej, że pracuje nad jedną myślą, 
jedną ideą, t. j nad zbrataniem dwóch pokrewnych 
szczepów, polskiego i czeskiego. Całe jego życie 
est świadectwem i poparciem tych słów.

Dr. Tonner urodził się w r. 1829 w Zdikowie 
odbywał nauki gimnazja’ne początkowo w Pradze 
potem w Tarnowie, gdzie ojciec jego miał zakład 
naukowy. Nie podobny do całej masy Czechów, uży­
wających u nas jedynie języka niemieckiego, nie­
przyjaznych naszemu narodowi, Tonner w ześnie 
przyswoił sobie ojczystą naszą mowę, którą nieba 
wem zawładnął z całą potęgą. Po ukończenia filo- 
zo(ji w Pradze, gdzie był współpracownikiem Lipy  
Słowiańskipi, powróci! znowu w r. 1854 do Galicji 
jako nanczyciei gimnazjalny i przebywa! przez dłuż- 
szy rzas w Przemyślu i Rzeszowie. Mianowany w 
r. 1856 profesorem akaderr.ji handlowej w Pradze, 
której obecnie jest dyrektorem, nie wahał się w r. 
1863 narazić swego stanowiska, a ulegając głosowi 
wewnętrznemu, podmył do Polski, aby wziąć udział 
w powstaniu. Jeszcze przedtem w r. 1861 wybrany 
posłem do lejmn krajowego czeskiego, wydał książkę 
„golący a Czesi”, w której wzywał swój naród do 
połączezia się z Polakami. Wierny sw um zasadom 
w licznych pismach swoich i w; itąpieniaca, jako 
znakomity mowea parlamentarny, Tonner stwier Iza 
włzędzii czynami, że prawdziwie pokochał nasz na-

ic c z o re k  poJĘĘĘ&uy, jaki młodzież aka­
demicka wyprawiła wczoraj dla uczczenia profe­
sora swego dr. Juliana Oohorowicza, pozostanie na 
długu w pamięci tych, którzy brali w nim udział, 
Okuło godziny 8. wieczorem przyjmował naprzód 
młodzież profesora O. w czytelni akademickiej. Po 
powitaniu swego przewodnika grzmiąeemi oklaskami, 
licznie zebrana młodzież wysłuchała odczyta jednego 
z akademików, ktery w sposób głębszy podniósł zna­
czenie filozoficznej krytyki dla celów naroduwego roz­
woju. Po zakończeniu odczytu wice-prezes Czytelni 
akademickiej wypowiedział w słowach nader serde- 
deczuych żal zebranej młodzieży z powodu odjazdu 
ulubionego profesora i nadzieję ujrzenia go znowu 
na profesorskiej katedrze tutejszej wszechnicy. 
Profesor Julian Ochornwicz odpowiedział młodzieży 
słowami, płynącymi wprost z serca. Zastrzegł 
się przedewszystkiem przeciwko objawom wdzię­
czności, spełniał bowiem to tylko, co mu na­
kazywał obowiązek i dobro jego słuchaczów. — 
Życie, mówił dalej, i iwa*de jego warunki uspo- 
saniao może do pessymizmu , są jednak chwile, 
które wlewają w nas gorącą wiarę w skuteczność 
naszych usiłowań, dają potrzebną siłę i wytrwałusć; 
ezynią nas optymistami, Objany waszej sympatji i 
uznania są właśnie :aką chwilą, która wynagradza 
mi wiele przebytych przykrości i napełnia otuchą 
ua przyszłość. Nastrajając Jaloj przemówienie na ton 
przyjacielskiej otwaitosci, wspumnial prof. Ochoro- 
wiez o swych młodzieńczych marzeniach, kiedy pra 
gnął posiąść wiedzę i być pożytecznym dla kraju, 
ilustrując zwierzenia te pięknym wiasuym wiertzem 
napisanym jeszcze podówczas. Gorąja wiara w ctle 
przez nas ukochane, młodzieńczy zapał i wytrwałość 
towarzyszyć nam winny w trudnej pracy życiowej,.

Z  Czytelni wszyscy prawie obecni udali się 
wraz z profesorem na skromną biesiadę pożegnalną 
do hotelu Żorźa. Prócz młodzieży akademickiej 
solenizanta przybyli tam również profesorowie 8za 
chowski i Kretkowski, kustosz zakładu Ossolińskich 
i profesor p. Aleksander Hirschberg, pp. Władysław 
Bełza, dr. Bernard Goldman, Włodzimierz Zagórski 
i inni. Toasty rozpoczął prezes Czytelni akademic­
kiej, wznosząc kielicn w ^mieniu młodzieży, poczem 
z grona akademików wnoszono toasty na cześć filo 
zuiji, łączności tejże z naukami przyiuduiczemi, nie 
podległej wiedzy itd. W przydłuższem przemówieniu 
podniósł jeszcze dr. Ochorowicz potrzenę głębszej 
filozoficznej i narodowej krytyki, któraby jednak nie 
wykluczała gorącego zapału , jaki ożywiał młodzież 
z czasów mickiewiczowskich. Pod koniec improwi 
zowano jeszcze wiele toastów wierszowanych. Ze­
brani opuścili salę bietiadnLzą w prawdziwie pod 
niosłym i młodzieńczym nastroju.

Mianowania. Krajuwa dyrekcja skarbu za 
mianowała oficjałów tutejszej głównej kasy krajo­
wej ; Bazylego fcjiarosoiskiego, Mikołaja Hryniasie- 
wicza i Franciszka Maksymowicza adjunktami tejże 
kasy w IX. klasie rangi; adjnnnia podatnowego 
Marcelego Wirskiego i asystentów tutejszej głównej 
kasy krajowej : Kajetana .Rozkosznego i Btaiuslawa 
Trzcinieckiego oficjałami tejże kasy w X. klasie 
rangi; zaś adjnnktów podatkowych: Tytusa Mora- 
wieckiego, Stanisława Borysikiewicza i kalkulanta 
tutejszego departamentu rachunkowego Michała Da 
niłowicza asystentami wspomnianej nasy w XI. kla­
sie rangi. — Sąd krajowy wyższy w Krakowie za­
mianował Alensandra Jaroszewskiego, wachmistrza 
c. k. źandarmerji, kancelistą przy sądzie powiato­
wym w Liszkach.

Rada szkolna krajowa zamianowała Antunicgu 
Krzystana, praktykanta przy szkole sw. Anny pra 
ktyiiautem w Seminariom nauczymaiśkiem.

S lja fy n  20. marca. Niodawno, bo zaledwie 6
0 go di i „emu, pogrzebaliśmy śp. ks. dziekana Szezę- 
uego Niwińskiego, a już znów dnia 17. hm. odpro­
wadziliśmy do zimnego grobu ks. Teofila Kobrzyń- 
kiego, zięcia kanonika Ozarkiewicza, posła dc Rady

1 n.ństwa.
"W pierwszym stracili parafjanie obrządku rz. 

) at. łubianego proboszcza, rada gminna radnego, ra-

;a szkolna miejscowa przewodniczącego t rade. rzkol- 
a okręgowa zastępcę prezesa, oddział To warz. peda­
gogicznego najczynniejszego członka i prezesa , rada 

powiatowa członka wydziału, wiele tuwarzystw miej­
scowymi i zamiejscowych czynnego i światłego człon­
ka B ył f.n człowiek nieugiętej woli i pięknego cha­
rakteru.

W drugim stracili parafjanie obrządkn gr, kat. 
byłego kooperatora, dziatwa szkolna katechetę, a 
młodzież doroślejsza nauczyciela śpiewu cerkiBwnegu 
Krótko był śp. ks. Kobrzyński w Bniatynie, lecz pa 
mięć o nim trwać będzie długo. Wystawił sobie sam 
pomnik, bo w krótkim czasie swego pobytu , dopro 
wadził swą kapłańską gorliwością do skutku to , co 
w Śniatynie wlecze się od lat stu, tj. rozpoczął bu 
dowę cerkwi. Zmarły był kompozytorem „Karnawału 
s ł owi a ń s k i e g o a  przytem zebrał pieśni Indowe we 
wschudniej Galicji, układ",jąc do każdej odpowiednią 
oryginalną melodję. Spodziewać się należy, że rodzi­
na zmarłego, która jest w posiadaniu rękopisów, po­
stara się o wydanie „ych pieśni.

B u ZftCZ 20. marca. Za spokój duszy A. p 
Antoniego Jeziorańskiego, odbyło się_w kościele tu ­
tejszym dnia 16. bm. nabożeństwo żałobne, podczas 
którego zarządzona skłarka dla wdowy pozostałej 
przyniosła 3:r złr.

W arszaw a 21. marca. Na biesiadę dla p. Fr. 
K o s t r z e w s k i e g o  w nocy z 18. na 19. bm. 
zebrało się 250 uczestników, którzy z godną zazna­
czenia punktualnością stawili się przed samą półno 
cą w obowiązkowych „różowych krawatach”, które 
rozdawano gościom przy wejściu do sali. Salwą o- 
klasków powitano wprowadzonego przez komitet p. 
Kostrzewskiego, a, p. Edward Leo, redaktor Gasciy 
Fu L ki ej , w krótkiej , ale dowcipnej przemowie po­
witał jubilata na wstępie i zaprosił go, by przj głó­
wnym stole zajął miejsce i pozwolił sobie za 35 lai 
humoru i wesołości odpłacić chućby kilkoma chwila­
mi zabawy i ruzrywki, o którą wspólnemi siłami po 
starali się jego koledzy i przyjaciele. Orkiestra Le­
wandowskiego zagrała rodzaj uwertury, kompozycji 
p. Michała H ertza ; zasłona podniosła się i odsłoniła 
scenę, przedstawiającą świątynię wśród gaj u, u stóp 
której w olbrzymim kotle ianiastyczne wiedźmy za­
częły warzyć „rosół piekielny’ z wężów, kotów, tru­
pich głów, farb malarskich, pędzli i palet. Pod siłą 
czarodziejskiego zaklęcia to „dzieło bez nazwy” na­
brało smaku pożywnego-buljonu , roznoszonego zwy­
czajnym trybem przez służbę pomiędzy gości. Z  ol­
brzymiego tortu na stole wyskoczyła trójka liliputów' 
i pożyczanym głosem przemawiała do Kostrzewskie­
go , a następnie scena na podwyższeniu zaczęła się 
zaludniać rozmaitemi fikcyjuemi postaciami i dziwo­
lągami , w których uosobione były aluzje do rozmai­
tych upodobań jubilata. Trzy olbrzymie piszczałki 
reprezentowały ród Gwizdalonów, który w Kostrzew 
skim uczci! króla, gwiżdżącego, jak wiadomo, z wiol- 
kim artyzmem przy fortepianie; ogrumne czarne gło 
wy hoteutotów na maleńkich nóżkacu, wdzięcznie n 
śmiechały się i pląsały ku ogólnej uciesze; doputacja 
antypodów, z nogami wzniesionemi do góry, powoli 
i poważnie przeszła przez seenę , kosmate eskimosy 
W dzikich skokach wyrażały swoją radość, longobar- 
dy z brodami na sązen dłngiemi, drzeworyty jak 
piec wysokie przesuwały się w pokłonach i podry­
gach. Dziwoląg „Aj-Aj“ o trzech nogach , rozmia­
rów nadnaturalnych, w postaci dandysa salonowego, 
pozyskał sobie najwięcej względów u widzów, jako 
tez deputacje świeżoraków, kurczęcali, szparagonów 
i flakunidów, ze świata gastronomicznych wspomnień 
jubilata. Nawet dzikie bes&je wysłały krokodylów, 
nawet domowe, ma*ne karaluchy przyszły pokłonić 
się humoryście, a na końcu samo pyzate złote słoń­
ce ze sztabem gwiazd i księżycem wytoczyło się na 
scenę. Wszystko to przy dziarskim marszu Lewan­
dowskiego, zatytułowanym „Oszaleli”, defilowało przed 
oczyma widzów.

W drugiej części, bardzo dowcipnie sparoćjowa-

no pierwszą kartę „Woj’ny8 grottgerowskiej. Do za­
dumanego przed sztalugami artysty zsfąpiła bogini 
humoru i wziąwszy go niedelikatni za czuprynę, 
zaprowadziła na wędrówkę p6 „ziemi naszej”, poka­
zując mgliste, nikn ące cienie typów, któremi ołówek 
jego wsławił się w ciągu 30 lat pracy.

Szereg toastów rozpoczął w kilku poważnych 
słowach redakto" Kit jera Worss., p. W. Szymanow­
ski , charakteryzując talent i humor jubilata, humor 
swojski, prawdziwy, oryginalny, a czerpany zawsze 
z serca, miłującego głęboko nawet to, co ołówek sta­
wiał pod pręgierz publiczny; mówca wzniósł pierw­
szy toast na cześć Kostrzewskiego. Redaktor Leo 
odczytał nadesłane telegramy i listy z Krakowa, 
Lwowa , Poznania , Lublina od literatów , artystów 
i wielbicieli naszego humorysty; p. Wojciech Kossak 
przemawiał jako delegat Koła literackiego w Kra­
kowie.

P. Kostrzewski krótko, ale trafnie podziękował 
za życzliwość i uznanie, mówiąc: „Robiłem co mo­
głem i jak potrafiłem; nie moje to małe zasłagi, ale 
wasze wielkie serca nagradzają mnie dzisiaj ■

Kur jer W ars. pisze: Zdarzyło się nam wczo­
raj spotkać w kasie miejskiej szanowne Siostry mi­
łosierdzia. płacące podatek. Zacr-kawieni tem, sta­
raliśmy się dow iedzieć , jakiego to rodzeju opłatę 
wnoszą zakonnice. Na odpowiedź nie potrzebowaliś­
my długG czekać. Oto objaśniono nas, że czcigodno 
szarytki uiszczają zaległe podatki za ubogich loka­
torów, zamieszkałych w domach, przez magistrat na 
zaspokojenie należności miejskich zasekwestrowanjch. 
Podajemy fakt bez komentarzy.

Pismo Ekonp)i stu, które przeszło na własność 
pp. Józefa Kirszruta-Prawnickiego i Jaua Nep. Rem- 
berto »vskiego , zacznie wychudzić na nowo -  z dniem 
1. lipca br. Nowi właściciele starają się zaintereso­
wać swojem wydawnictwem szerokie grono ludzi, 
zajmujących się sprawami ekonomicznemi.

Roboty około wzniesienia budowli na tegoroczną 
wystawę inwentarza, już się rozpoczęły wczoraj.

P oznań  21. marca. Wczoraj odprowadzono 
wypuszczoną z więzienia sądowego p. Jankowską dc 
więzienia policyjnego. — Prostujemy ttt, 1« cze­
ladnika ślusarskiego Goryszewskiego nie odstawiono 
do granicy rosyjskiej, lecz wysłano gu do Ameryki; 
pieniędzy na podróż podobno otrzymał od jakiegoś 
dobroczyńcy.

Na terytoijum dominium Wielkie Wojnuwice 
pod Kościanem napotkane przy uregulowaniu g  untu 
na zakopany w ziemi skarb, składający się a 500 
sztuk monaty srebrnej, które znalazca chciał sprze­
dać, lecz które mu odebrano i odesłano do muzeum 
starożytności w Berlinio. Monety są podobno bardzo 
stare. Szkoda, że skarby numizmatyczne, archeolo­
giczne itp. znalezione w naszej ziemi, tak rzadko 
przechodzą na własność Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk.

Wieś Janikowo, pod Poznaniem, sprzedał do­
tychczasowy właściciel, kupiec tutejszy. Hermann 
Lubszyński, za 72.000 m. właścicielowi dóbr, Lu­
dwikowi Beckerowi, z Kobylnik.

N a o b ie d tic  u  nr. Taalfeęi) w niedzielę 
19. bm. byli z Polaków. ministrowi- Dunajewski i 
Siemiątkowski, posłowie do Rady państwa: Gro-
cnolski, ks. Czartoryski, Smolka, Baum, Horodyski, 
Wolański, oraz hr. Sioinienski i hr. Ludwik Wo- 
dzicki.

Na po low aniu  eesarsklnm  w Goding był 
pomiędzy wielu innymi obecnym z Polaków hrabia 
Siemieńbkl.

Jeszoze d la ofiar p o żaru  R iL g lhea tru .
W Lizbonie urządziła ochotnicza straż pożarna 
przedstawi«nie na rzecz ofiar kaustrafy wiedsusldej, 
które przyniosło czystego dochodu 2865 złr. ' 

k t z i dpo topow u  w y k o p a lisk a . W kopal­
niach rudy żelaznej, na gruntach wsi Jastrzębie i 
Osiny, w powiecie Częstochowskim, od dość dawna 
górnicy zuachodzą rozmaite skamieniałości, jak np. 
gady, muszle, żółwie itp. Osta+niemi czasy jednakże, 
gdy kopalnia została pogłębioną, natrafiono na przed­
mioty skamieniałe, które bezwątpienia vr naszym 
świecie archeologicznym wywołałyby wrażeni#, gdyby 
nie ta okoliczność, że właścisiel kupami, NiemieS, 
wysyła je do muzeum berlińskiego. Są to okazy 
zwierząt ssących, doskonale zakonserwowane. Mię­
dzy innemi znaleziono tu także uwagi godny czerep 
człowieka, który prawic przemocą wydobyty a rąk 
niemieckich przez pana Ch., wraz z kilkoma okaza­
mi drzew skamieniałych przesłany został do "War­
szawy i umieszczony na wystawie starożytności.

iMufcim
T e a tr . Dziś na dochód pani Teofili N o w a ­

k o w s k i e j :  „Katarzyna Howard”, dramat history­
czny w pięciu aktach z Jrancu-kiego Aleksandr*
Dumasa

„Jadfviga“ drugi o d c z y t Deotymy. Wczo­
raj znowu zaocłniła się sala ratuszowa publicznością, 
praernącą przyczynić się do wzniesienia pomnik s dia 
Mickiewicza, a zarazem zobaczyć i usłyszyć Deoty­
mę. Poetkę wpruwadził do sali, wśród przeciągłych 
oklasków ar. Małecki; młuazlez złeżyła jej piękny 
bukiet.

Rozpoczął się odczyt.
Poemat dramatyczny zaeryma się w obłokach. 

Chóry anielskie i serafini opiewają. Wtem zjawia 
się najmniejszy serafin i zwiastuje błogą wieść dla 
ziemi. Chóry anielskie mówią o ziemi, o woj"nie, 
która na niej tyle sprawia spustoszenia i tyle zabie­
ra ofiar, a jednak na nią nit ma tam na ziemi sądu. 
Otóż serafin zwiastuje, ż« Bóg postanowił dać świa­
tu całemu wzór godny naśladowania, wzór dwóch 
narodów, które się kojarzą i bratnią zawrą zgudę. 
A narody to wcale nie przyjazne; nic z sobą nie- 
mające wspólnego, norudy, które od wieka ptwto&zą 
sobie wzajemnie ziemie, zabierają duby te* i mordują 
łudzi. Dzieła tegc wielkiego dokona Bóg prz s ręce 
kobiety. Narodami tymi tc Polska i Litwa —. ko­
bietą Jadwiga, królowa nasza. Lecz czy kobieta ta 
nit ugnie się pod ciężarem tak wielkiego dzieła, czy 
się nie cofnie, gdy ono zażąda puświęcenia, Trzeba 
ją więc poddać próbie, a podejmuje się tegc nudy 
serafinek, św. Franciszek z Asyżu i duch Platona. 
Wyprawiają się więc lazem na ziemię.

Oto koniec części pierwszej. Druga odbywa się 
w Laksenburgu, pod Wiedniem.

Jadwiga jest malom dziewczęciem jeszcze, bo 
ma dopiero lat dziewięć. Bawi się pod ukiem stryja 
swego, księcia Albrechta. Mówią o ojcu Ludwiku, 
o rodzinie całej, o Wilhelmie, który już wówczas 
był zaręczony Jadwidze. Sceny te pełne bumom 

lekkości, wieje z nich świeżość dziecięca, a życie 
scharakte„yzuwane w nich doskonale.

Przybywają posłowie krzyżaccy i księżni Wi- 
ryda. Później przywołują także starego minesangera, 
Dzieci bawią się, a starsi rozmawiają o wyprawach 
na Litwą. Książę kozo przynieść wina, a minez&n-
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ger z pazieru śpiewają „Litew skie wesele". J e s t  to 
epizod z krwaw ych bojów krzyżackich wśród litew ­
skich borów. Jadw iga, k tó ra  słucha pieśni z uwaerą. 
litu je się nad biednymi poganami i prosi Boga, aby 
ich nawrócił.

Teraz zostaje Jadw iga sama z Wilhelmem. 
Dziecięce zabawy malowane są tu  doskonale. O bra­
zek to  niezwykle uroczy.

D alej następuje zachwycenie Jad w ig i i widze­
nie serafina wraz z dwoma tow arzyszam i. Święci 
ci, chcąc wypróbować dziecko, pokazują mu smutnv 
obraz napadu Litw inów  na polską wieś. P róba ’’ la je  
się szczęśliwie. Jad w ig a  będzie świętem narzędziem 
do wykonania dzieła bożee ).

Nadchodzi księżna W iryda i  zasta je  m ałą J a ­
dwigę w zachwycie. N a tern kończy się część druga.

Publiczność była przejęć ,* podyeznym  obrazem. 
D ziękow ała też poetce szczerze i gorąco. IYezes 
czytelni akadem ickiej w ręczył Deotym ie następnie 
wieniec w iwrzynowy z białem i wstęgam i, na któ 
rych jaśn ia ł nap is: „Młodzież akadem icka Deotymie 
we Lwowie 22. m arca 188 2 .“

B u c h  s t o w i i T z y s x e A .

Zarząd centralny Towarzystwa rękodzieł 
nikuw 1 przemysłowców „Rodzina" poDu n ,  - 
w ił urządzić w ciągu roku bież. cały szereg publi­
cznych odczytów na rzecz funduszu styp« ndyjn* go 
dla s ie u t  po członkach 1 uwarz. W  tym  celu wyde­
legował z łona swego osobną komisj odczytow ą, w 
której sk ład  w chodzą: d r Tadeusz K rob ick i, Zenon 
Kojek i W alenty  Kowalówka. Kom isja k rzą ta  się 
energicznie około przeprowadzenia poruczonego jej 
nadanie, i jedna najznakom itszych prelegentów. B a ­
w iąca w łaśnie we Lwowie głośnej sław y poetka, 
D e o t y m a ,  otworzy ten  cykl prelekcji odczytaniom 
jednego zo swoich cennych utworów. Odczyt odbędzie 
się ju tro  w p ią tsk  o godz. 7 wieczurem.
ma—r ""1 11 mnrii m m*1

W yścig i konne w  G alicji w  1882 roku. We Lwu- 
wie odbędą się dwa wyścigi, do których konia miano­
wać należj do dnia 15. maja. A. mianowicie w niedzielę 
18. czerwca bieg I. Nagroda d.>m Konie wszystkich kra 
jów, będąc* własnością członków Towarzystwa i oficerów,
w czynnej s łu ż b  e się znajdujących, a w dniu misnowań 
w GaLcji, w Wlelkiem ks ęztwie Krakowskiem . na Bu­
kowinie stacjonowanych. Meta 1600 metrów. Wk,adka 
26 złr bez wycofania

Bieg II Nagroda Towarzystwa 1000 złr. Konie 3-le- 
tnie i starsze, własnością członków Towarzystwa będące 
urodzone w Galicji, w WiAkiem ks. Krakowskiem i na 
Bukowinie, lub do końca następnego,’ roku po roku u ro­
dzenia sprowadzone. Meta 2400 metrów. Jeźdźcy krajo- 
woy. Wkładka 50 złr.

Bieg 111. Nagroda eatarika U. klasy 1000 złr , o ile 
zostanie pr. yznaną. 8-letnie ogiery i klacze w Galicji, 
Wieikiem księztwie Krakowskiem i na Bukowinie uro­
dzone, lub aż do końca następnego roku po roku uro­
dzenia sprowadzone. Meta 2400 metrów. W"ga 5b kilo­
gramów. O kładka 100 złr.

Bieg IV. koni myśliwskich Hnnter Stakes. Nagroda 
honorowa, dana przez hr. Wilhelma Siemieńskiego. Dla 
koni wszystkich krajów, 41einich i starczych, które w r. 
]881 i 1882, aż do dnia mianować, na publiczoym torz 
wyścigowym w gładkim biegu nie startowały Panowie 
jeżdżą w k.lorach, mundurze lub stro u myśliwskim. — 
J  źdźoj profesjoniści (Jockey) 2% kdog. więcej. Meta 
3600 metr. ( 2 mili a a g ) zwykłego myśliwskiego trenu 
Wkładka 15 zlr. bęz wycofania. — Bieg V. włościański 
Nagroaa Towarzystwa dla pierwszych trzech koni.

We wtorek 20. czerwca. Bieg I. Nagroda k«,syna na 
rodowego 500 złr. Konie 3-letnie i starsze, własnością 
członków Towarzystwa będące, urodzone w Galicji w W. 
księstwie Krakowskiem i na Bukowinie, lub sprewadzo 
ue tamże przed koncern roku następującego roku po roku 
urodzenia. Mula 1600 metrów.

B.eg II. Nagroda cesarska 1. Idasy 2-00 złr., o ile 
zostanie przyznaną 8 letnie i starsze ogiery i klacie w 
Galicji, W. ks Krakowskiem i na Bukowinie urodzone, 
lub do końca następnego roku po roku urodzenia tamże 
sprowadzone. Mata 4000 metrów. Wkładka 150 z łr , wy- 
oofame traci połowę. Deklarowane na miesiąc przed bie­
giem wyeolanie, wynosi tylko 50 zlr. Drugi koń dostaje 
połowę waładek, resztę wkładak zwycięzca po odtrącę 
niu pojedynczej wkłauki dla trzeciego konia.

B.ag III Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda minister 
szwa rolnictwa 500 złr. 8-letme i starsze ogiery w G ali­
cji, W. ks. Krakowskiem i na Bukowinie urodzone, lub 
do końca następnego roku po roku urodzenia sprowa- 

;one. Każdy z koni, biorący udział w tym biegu, wi­
nien na żądanie być sprzedanym na stadnika rządowego 
aa cenę z góry przy mianowaniu oznrozouą. Meta 3200 
metrów Wkładka 30 złr., wycofanie traci połowę.

Bieg IV. Bieg koni pobitych (Beaten Handicap). Na 
groda Tuwarzystwa 200 zlr Każdy kon , mianowany do 
biegu aa torze lwowskim, płaci 10 złr.

niejszego biegu. Konie, które w roku 1882 na torze Iwo- 
wukim biegały, a nie wygrały. Meta 160u metrów. Koń 
biegający płaci wk’adkę 80 złr. W ig, oznaczone przez 
pp. JEksc. Alfreda hr. Potockiego, hr. J. Bielskiego, i 
hr. St Pinmskjego, ogłoszone będą dnia 19. czerwca 
b. r. o godzinie 12-tej w południe, w kancelarji Towa­
rzystwa. Dragi koń dostaje połowę wkładek. Mianowa­
nie na placu.

Bi g V. Lwowski b:eg myśliwski (Steeple-cha6e) N a ­
groda Towarzystwa 300 zlr., z dodatkiem subskrypcji 
101 złr (razem 400 z łr)  4-leiuie i starszo konie każdego 
kraju, będące własuością członków Towarzystwa lub ofi­
cerów, w czynnej służbie będących, a w dniu mianow.m 
w Galicji, w W. Ls. Krakowskiem lub na Bukowinie s ta ­
cjonowanych. Panowie jeżdżą w kolorach lub w raundu 
rze. Jockeye 2% kilogr. więcej. Meta około 4800 metrów 
(3 mile ang.) zwykłego myśliWokiego terenu; 15 do 18 o 
ile możności stałych przeszkód, nie szerszych jak 3 79 
metr i nie wyższych n»d 1 10 metra. Wkładka 89 złr 
wycofanie traci połowę. Wkładki i wycofania dla dru 
giego konia, po odtrąceniu pojedynczej wkładki dla wy­
grywającego.

Ogłoszenia urzędowe „Gaz. Lw.“ L i c y t a c j  e.
itcaluMsć pod 1. i i  w Kinlauowicach, sąd powiatowy Tu­
chów. Cena wywołania 300 złr. — Realność pod 1, 96 w 
Stryju. Cena wywołania 75)0 złr. — Realność pod 1 88 
w Kamionce, są l powiatowy Rawa. Cen wywołania 100 
złr. — Realność pod 1. t>6 v Straszę wicach, sąd powia­
towy Staremiasto. ■ ena wywoł, 125 złr. — tiealiość pod 
1. 22 Dźwinogrodzie, sąd owi atu w., Bobrka. Cina wy­
wołania 860 zir. — Rralnośi pod 1. 288 w Rawie. 1 ena 
wywołania 4000 złr. — Rualaosó pod 1. 55 w Kupnowi- 
cai h, sąd powiatowy Rudki. Cena wywołaniu 575 złr. — 
Realność pod 1. 69 w Kossowie. Cena wywołania Ł000 
złr. • Realność pod 1. 4/58 w Hłudnie, ląd powiatowy 
Dubiei ko. Cena wywoł. 5 0 złr. — Realność «od 1. 150 
w Krakowie. Cena wywoł. 2297 złr. — Realność pod 1. 
47 w Hujczy, sąd powiatowy Rawa. Cena wywołauia 131 
złr. — Realu.:śó pod 1. 46 w Zelkowie, sąd pi wietowy 
Kraków Cena wywoł. 411 złr — Realnośó pod 1. 38 w 
Lachowicach, sąd powiatowy Zurawno. < ena wywołsnia 
800 z.r. Realność pod 1. 34 w Korniczu, i ąd powiatc 
wy Kołomyja. Cena wywołania 1455 zir. — Realność pod 
1. 65 v.r .astowie, sąd powiato wy Kraków, ć ena wywo­
łania 2335 złr

K o n k u r s  a. Posada ekspedjenta pocztowego w 
Turynoe, z płacą roczną 20J zir. i dudatk iini. —1 Posada 
nauczyciela leohuolugji chemicznej w krakowskim insty 
tucie techniczno-przernysłowym Płaca roczna 1200 złr. 
z dodatkami. Podania wnusió do dnia 10. kwietnia bież. 
roku.

E d y k t a .  Sąd obwodowy w Tarnopoli uznał Anto- 
cha Czerewategj z Postołuwki, marnotrawcą Kurator 
Franko Krzyn ■ Postoiowki. — Sąd obwodowy w Prze­
myślu uznał Michała Wilka i Katarzynę W iltowę z Ło­
wiec za marnotrawców Kurator Jędrzej Strawa.

m

Rolnictwo przemysł i handel.
Pocztowe ki»»y oszczędności. Przed świę­

tami jeszcze ma bjć uchwalony projekt i zapro­
wadzeniu pocztowych kas oszczędności. Sprawo­
zdawcą komisji ekonomicznej jest p. Hausner. 
Zgromadził on niepospolity materjał statystyczny 
na poparcie projektu, i opńra się przedewszyst- 
kiem na 20 letniem doświadczeniu w Anglji, na 
15 letniem w Belgji i na 6 letniem we Wło­
szech. Doświadczenie to uczy, że zwykłe kasy 
oszczędności przy zaprowadzeniu pocztowych ka» 
oszczędności nie tylko nie doznały uszczerbku, 
lecz owszem cieszę się przybytkiem wkładek. W 
Austrji specjalnie pocztowe kasy oszczędności ma­
ją posłużyć do uzupełnienia systemu oszczędnoś­
ciowego Na początku r. 1881 łącznie ze stowa­
rzyszeniami zaliczkowemi, byłe w Austiji wkła­
dek 850.8 mu., tj. wypadało po 38 gid. 4o cnt. 
na głowę. Dania, Saksonja i Szwajcarja wyżej 
stoją pod tym względem. Ale daleko gorszy jest 
stosunek liczby wkładkujących. W końcu r. 1880 
ze wszystkich kas oszczędności w Przedlitaviji 
było 1,550 800 książeczek wkładkowych. Jeaen 
wkładkujący przypada zatem na 1 ‘43 mieszaań 
ców, pouczas gdy w fcaksunji stosunek ten wyno­
si 1: 5’4, w Suwajcarji 1: 4 ‘8. w Danji 1:4 5, w 
Anglji D 8, we Kaucji 1: 9 4. Przeciętna wkładka 
wynosi 480 gid. (w Czechach nawet 581). W in­
nych państwach 110—260. Z tego wynika, że 
austrjackie kasy oszczędności straciły cechę za­
kładów oszczędnościowych, a stały się instytucja­
mi kredytowemi, które korzystną fruk ty Akacją 
ściągają do siebie znaczne kapitały. Praska kasa 
oszczędności liczy np. 15 wkładkujących z sumą 
2,250.000 gid. Pocztowe kasy oszczędności są 
obliczone na wkładki najdrtbniejsze, . to ludzi 
zmuszonych do dziennego zarobkowania. Dla tego 
też pro,ekt p. Hausnera akceptuje zaprowadzany 
w Anglji system używania do tego marek poczto­
wych, które mogą być nalepiane na arkuszach 
papieru. Stopa procentowa 3% może być tylko 

na n a g r o d ę  n i - 1 drogą ustawy zmienioną (we Włoszech wynosi

•ma 3-5, w Bslgji 2‘6, w Anglji 2'5). Wskutek 
tego istniejące zwykłe kasy oszczędności będą 
ochroi ione od utraty kapitałów wkładkowych. 
Prujekt składa się z 23. paragrafów. Rząd o- 
świadczył w komisji, że 4025 urzędów pocztowych, 
z pominięciem 38 ambulansów pocztowych — bę­
dzie służyć oszczędności. Koszta zarządu oblicza 
projekt na % °/«, a przypuszczając, że wkładki 
najmniej po 50 cnt. wyniosą tylko 100 miljonów 
gid., skarb może liczyć na VjL miljona czystego 
dochodu.

X IV . w a ln e  zg ro m ad zen ie  Towarzystwa zaliczko­
wego we Lwowie, stowarzyszenia zarejestrowanego r. nie­
ograniczoną poręką, ustanowiło dnia 12. bm. dywidendę 
od udziałów za rok 188! w wysokości po siedm (7) od 
sta, której wypłata nastąpi, w myśl postanowień §. 78 
statutu, w miesiącu k tfietniu b. r.

Nie podniesiona w tym czasie dywidenda dopisaną 
zostanie do udziałów członków, o i!e takowe najwyższej 
kwoty 500 złr. nie przekroczyły — zaś dywidenda od 
pełnych udziałów (po 5u0 złr ), nie podniesiona w term i­
nie powyższym, przeniesioną zostanie dnia 1. maja b r 
na obobisty rachunek członka.

Galie. T ow arzystw o kredytow e ziem skie. Ko­
misja wybrana przea walne zg -omadzenie delegatów To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, celem zbadania wnio­
sków pp. Marassego i Pruszyńskiego o rozszerzenie h i­
potek i zaciągnięcie 4-miljouowej pożyczki, rozpoczęta 
wczoraj swe narady w biurze Towarzj stwa. Dyrekcja u- 
waża te wnioski jako niezgodne ze statutami i z tego 
powodu wnosi, aby komisja je oarzuciła.

Anstrjacki kongres leśn ik ów  zebrał się onegdaj 
w Wiedniu. Z Galicji biorą w nim udział pp. Jaworski 
Apolinary i Strzelecki Henryk. Przewodniczącym wybra­
no ks. Józ fa Colloredo-Mansfeld j wiceprezydentami: ks 
Karola schwarzenberga i Hugona hr. Abensperg-Trana, 
Pióro trzyma radca uworu Rinaldini. Na piorwszem po­
siedzeniu pizyjętj do wiadomości sprawozdanie z czyn­
ności komitetu wykonawczego, które wspomina o urzą­
dzeniu centralnej stacji meteorologiczn j, W kasie kon­
gresu znajduje Bię 189 złr. 74 ut. Czeskie Towarzystwo 
leśników przedłożyło p o i rozp.awy referat ,o  organiza­
cji badań w zakresie wsowości.*

W ied e ń  21. marca, (Sprawozdanie domu komi­
sowego A. Krzysztjfowtcz i Spółka. Cafe Stierbóck).

Na wczorajszym targu ipęd wołów w porównaniu 
z przeszłym: tygodniem wykazać ubytek przeszło 300 
sztuk i dlatego ceny przeciętnie podn oiiy się o I złr. 
na KO kilo. Sprzedano wszystko.

Spęd wyhuaił razem 2728 sztuk, a mianowicie: 356 
galicyjskich i bukowińskich, 1635 węgierskich i 833 nie­
mieckich wołów.

Płacono za galicyjskie i bukowińskie woły po złr. 
52 5i*50, za węgierskie po 51—57, niemieckie 5 4 — do 
60 50, za bujak. 48 -02, aa krowy 40 — 63, bawoły 46 — 
48— za 10 i kilo.

Na dzi,.6jszym targu nierogacizny spęd wynosił 3709 
sziuk, a mianowicie 95'j ciężkich, 955 średnich bakonów, 
a 1798 warchlaków.

Z puwodu wielkiej rezerwy ze strony kupujących i 
mdłej tendencji w sad ei, spadły ceny ciężkiego towaru. 
Płacono za c.ężkie bakony po złr. 57 — 68, za średnie 
gatunki po 54 46, a za warchlaki 40 — 46 zlr. za 100 
kilo żywej wagi bez poda'ku. 
flS |aiaafegH |K |j|||||||^ ^

Agitacja radykalistów w Serbji przybiera roz­
miary, które wskazują, że nie kwestje kolejowe 
były powodem złożenia 51 mandatów w skupczy- 
nie, ale aspiracje panslawistyczne, i uieukontento- 
wanie z polityki króla Rząd we wszystkich okrę­
gach wyborczych pozostawiał swoich kandydatów.

Książę bułgarski wydał ukaz, pozv alający 
wracać do kraju mahometanom, którzy wyemigro­
wali, i obsiąść na na nowo opuszczone ziemie.

W Petersburgu wielkiej sensacji narobiło po­
danie się do dymisji jen. Kaufmana II, który był 
pomocnikiem w ks. Mikołaja, b. wodza armii nad- 
dunajskiej. Stało się to w skutek zatargu z mini- 
• trem wojny, ale jest domysł, że proces z de­
fraudantami wojskowymi odgrywi w tej scenie 
pewną rolę.

W Graidanitiij uderza ks. Meszczerski na 
okoliczność, że w wojsku rosyjskiem służą poddani 
pruscy, i to nawet w wyborowych pułkach. Głosy 
takie są dostatecznym dowodem rozdrażnienia, 
jakie panuje i krzewi się w Rosji przeciwlro 
Niemcom.

Według K rcu§ Ztg. z żadnej stronj nie in 
terweniowano w Petersburgu w sprawie Skolielewa. 
ażeby nie powiększać drażliwości położenia rządu 
rosyjskiego. Nieprzyjaciele tego rządu — dodaje 
ten dziennik — wciskają się już nawet do oto­
czenia rodziny carskiej. Jeżeli niezgodzie w naj­
wyższych sferach koniec nie będzie położonym, 
to mało jest nadziei, ażeby Rosja ukonstytuowała 
się na wewnątrz, a na zewnątrz zająć mogła sta­
nowisko budzące zaufanie.

Przegląd polityczny.
Lwów 23. marca.

Wobec odsunięcia termuiu ses)i rajchsrato 
wpj aż do drugiej połowy maja, znika nadzieja 
zwołania sejmu przed latem, a z n a organizacja 
baniu krajowego, i uporządkuwauie funduszu 
indemnizacyjnego od.ożone będzię ai calendaT 
graecas, bo w jesieni skrócą znowu sesję pod na­
ciskiem potrzeby zwołanm co rychlej szego Rady 
państwa lub deiegacyj wspólnych,

Z reformą wyborczą jeszcze się nie upo­
rano. koniec ma nastąpić dopiero dziś wie­
czorem.

Komisja należy tościowa w.sprawie ostęplowa- 
nia korespondencji kupieckiej uchwaliła : i ) Stę-
pel ma być pierwszym wierszem korespondencji 
przepisywany; 2) kupcom wolno będzie ryczałtem 
opłaeac stępei; 3) Bapmr korespondencyjny ostę- 
piowywać podobme jus papier na dzienniki.

Wr właściwej rubryce podajemy raport woj­
skowy z Hercogowiny i Krywoszy. Wynika z 
nmgo, że rueń powstańczy podniósł się wszędzie 
na nowo, a skombinowane operacjo nie mogą 
mu dać rady.

Uderzającą różnicę usposobień stanowi 
Bośnja w porównaniu z Rercogowiną. O miedzę 
bowiem od zaciekłego rozruchu panuje spokój, a 
nawet jaskrawa lojalność. Miasto Liwno np, na­
dało dyplom obywatelstwa honorowego maj0rowj 

rzeda, i który tam jest komendantem.

W w  v ia  j)w  M \ m “
(R) Wiedeń 23. m trea. Komitet wykonawczy 

prawicy obradował wczoraj nad programem dal­
szej pracy parlamentarnej. Kładzie on nacisk na 
to, zeby komisja cłowa skończyła swą robotę przeć 
świętami. — Izba poselska będzie miała także 
dziolaj wieczorem posiedzenie, aby skończyć ro 
formę w) borczą. W piątek nie będzie posiedzenia 
z powodu ekspertyzy nad cłem od wułny.

(D) Wiedeń 23. marca. W klubie lewicy od­
czytano wczoraj oświadczenia dep.: Wurmbrandta 
Poscha, Zschocka i Loeblicha, że występują 
kluba.

Komisja f  nansowa Izby panów zaleca uchwa­
lenie ustawy naftowej bez zm iany, wywodząc, że 
podwyżka cła nie będzie zbyt uciążliwą dla publi 
czności,, ponieważ produkcja wzmaga się w Ame 
ryce i Rosji, a komunikacje są ułatwione.

Komisja cłowa załatwiła wczoraj pozycje: je 
dwaD, towary jedwabne, suknie, bielizna, towar, 
modne i żelazo surowe.

Berlin 23. marca. Mimo nieprzychylnego 
wotum w komisji ekonomicznej, rząd ma zamiar, 
projekt zniesienia monopolu tytoniowego przedło­
żyć Izbie.

Wczoraj nadeszło tu breve papiezkie z nomi 
nacją proboszcza Herzoga na biskupa wrocław­
skiego.

Petersburg 23. marca. Dziewięciu wojsko­
wych niższego stopnia z preobrażtńskiego pułku 
lejbgwardji carskiej (słynnego ź przychylności dla 
■•ynastji), uwięziono jako podejrzanych o nihihzm. 
W twierdzy petropawłowskiej przygotowują nowe 
więzienia kazamatowe.

Londyn 23 marca. W Dublinie usiłowano 
dnia 20. b m wysadzić w powietrze gmach po 
licyjny. Dynamit zburzył drzwi i okna. Z ludzi 
Jednak nikt nie zginął.

Telegramy biura koresp,
W iedeń  23. marca. Z powodu urodzin cesa­

rza meinieckieg# odbył się o 6. wieczorem objad 
galowy u cesarza, na który zaproszowy był am bal 
Jor niemiecki, hr. Kalnoky. Byiandc, i hr. Taafle. 
Cesarz wniósł toast na cześć . powodzenie cesaiza 
niemieckiego i króla pruskiego.

Wiedeń 23. marca. Komisja finansowa Izby 
panów wnosi, aby przedłożenie o nafcie przyjąć w 
osnowie przyjętej w Izbie deputowanych.

Komisja cłowa Izby niższej załatwiła pozycje 
taryfowe: jedwab, towary jedwabne, ubrau.a, oie 
lizną, stroje, żelazo i towary z żelaza, według rzą­
dowego przedłożenia i odrzuciła przy ostatniej 
w kosek względem powołania komisji ekspertów 
tak samo jak i wszelkie inne wnioski.

Zagrzeb 22. marca. Komisja na wniosek 
M s k a t o w i c z a  zaproponawała sejmowi kroa- 
ckiemn, abj wybrał komisję regnikolarną d« spraw 
Rjeki.

B u d ap esz t 23. marca. Sejm węgierski przy­
ją ł w imiennem głosowaniu 1S1 głosami przeciw 
113 nowelę do ustawy wojskowej.

Budapeszt 23. marca. Komisja szkolna 
odrzuciła 7 głosami przeciw 5 projekt do ustawy 

szkołach średnich.
Berlin 22. marca. Według Oennanii nade­

szło dzis zrana breve papieskie, mianująci H e r ­
ca g a biskupem w rocławskim.

Dzień urodzin cesarza obchodzony był z# 
zwykłą uroczystością. Cesarz przyjmował rano i j  
czenia członków domu królewskiego, grona dyplo­
matycznego, pod przewodnictwem B i s m a r k a ,  
eneralicji,dworu i djgnitarzów państwowych. Ce­

sarz przyjmował wszystkie deputacjs stojąc; o- 
statni wypadek nie pozortawił żadnych złych na- 
stępstw po sobie.

Petersburg 23. marca. Praw^ielmińenny, 
Wi utnik ogłasza telegram cara do Cesarza W i l ­
i e  l m a: Carowa i ja  jesteśmy sercem i mj ślą 
obecni uroczystości urodzin. Oby Bóg jeszcze 
długich lat ci użyczjł i zachował'życk dla do­
bra Niemiec, pokoju Europy i umocnienia przy­
jaźni między nami i państwami naszemi.

Telegrafowany Kurs wiedeński.
T ledftń 23, marca, godzina 10 m is. 45. Akojc 

kredytowe ?13'—, Anglo-Austr. 124*—, Ak'.je banka 
Union 122-25, Kolej Karola Lad. 29b 25, Poiudn. 142 —, 
Renta papierowa —• —f I  j t y  zastawna gaL banka hipoU 
—'—, Galicyjskie ubiiffcuje indemsizacyjne — —, Gali- 
c jjik i bank .ujtykalny — , Losy c rokn 1864 — —, 
Napole^ndor 9-64. Rubel papier. V20'/t . Uapoaobienia: 
mdłe.

Wiedeń 22. marca godzina 2 10. Losy
krodytowe 176 76, Węg akcje kredyt. 809*—, Akcje anglo- 
a is tr  124-25, Akctje banka Cnint 122-26, Akcja kro* 
Karola Ludwika 298*26, Akoje kole: połnocnh 261*35, 
Accje kclei południowej 142-—, Akoje kolei AlfóLizktej 
164*60, Akoje kole, E l ibiety 2U7-—. Akcje kolei Lwowaho- 
Czerciowi ■ kioj 167*76, Akcja kolei węg. północno- 
w>. t  d r lej 168*—, W.ad. ńiki# loaj 126 60, Akcje kolei 
Rudolfa —*—, Akcja koiri A?br eh ta —•—, Węgierskie 
obligacje państwa w mooLi *8*75, tialierjakia obligacje 
u>demnj*ojjL e PS —, Loty r e n  l a  ji Cway —*—, Loey 
tnreekie 23*60, Węgierska renta 118 70, Akcje banki 
związkowego 116*—, Akjje banka abrotewego — 1—,
Akcja kolei węgiersko g a lio jjsk ie j , Akcja kolei
państwowej —*—, Rubel pap.erowy i *20‘„  Węgierskie 
nosy 117 26, Mark niemiecki —-—. Uepoa spoaojna.

Wiedeń 22. ma: ca gc izina 6 i ' i .  P6. Jednolity 
dług Państwa w banknotach 74 86, w srebrz# 75*80, Re ita 
w złocie 92*80, Losy pożj^zki 1 rokn 1860 121 70, Akcja 
banka w.ade-akiego 819-—, icredytowff 818 80, L on iy r 
120*50, SreDio — , Napoi ond’or P 64, Dukat oaz. 
men. 6*64, IGO marek me ih 68*80.

Berlin 22. marca godzina 6 min. 86. Rosyjskia 
banknoty 806'—, Aacje kredytowo 648'—, Lombardy 
242 60, Galicyjski# 12^ OO, Kolei Romańskie,i 61*9i, Au- 
strjaokś* banknoty 169-95. Po zamknięcie fiełdly: kredy­
towe —*—, L om bardy  .

Telegramy iboiowe ■ dnia 22. marca -
W ie d  a r :  Pszeniua 12*20 do 12 25 zł., 4yt< - — do 
—*— zł., jęozm ,ń —.— do —*— zł,, knkurudaa —*— 
do —*— zł., ow,«e —*— do —•— zł.; okowita pr. 10.000 
liter procent 32*26 do 82-60 zł — B u d a p e s z t :  
Pszenica 100 klgr (na wiosnę) 12 04 do 12*07 zł., rzepak 
(na sierpień-wrzeaż b) 13-— zł — B e r i  i n :  Pbzenioa żółta 
(na kwiecień-maj 220 — m , żyto —*— m., spirytus loco 
>„ — m , oloj rzepakowy 65*— m. — S z o z a o i n :  Pszc- 
*ue« — , rzepik —*—. — P i r y ł :  mąki 169 klgr.
62 80 tr.. 1 lej rrepaaowy 70*— fr., sp iry tu s  fr. —,
W r o c ł a w :  I s z e n i o a , tyto —*—, owioa —*—, 
s | iryt os —•- , kukni ia»Ł — . K o l o n i a : P sun ioa —1—.

N afta. W i o d o ń  28. marua: ,6 ,  do 15%. 
B r a m a :  7*20 de —-—. H a m b u r g ;  7 4' , na marzec 
7*40, na sierpień j-rndzień 8*—. A n t w e r p j a :  n  , ma­
rzec lS. N e w y - I o r k :  7*/«. F i l a d e l f i a :  7%.

Zwracamy uwagę na dzirejszy Lj- 
serat „Zakupna lokacyjne i  speku­
lacyjne1' domu bankierskiego ,Le: - 
th a -* w Wiedniu.

Część chóru męskiego lwowskiego bierzo 
udział w konceicie urządzonym dnia 25. b. m. w 
Brodach na rzecz karyna tamtejszego a nostepnją- 
cym programem:

Nr. 1. Onslow „Rumanca*. fortepian na 4 reot.
Nr. 2. Ktanisław Koniniako. „Ballada o Flo- 

rjame Ezorym* z opery , Bokiczana*. Bolo basowe, 
chór z towarzyzaeniem fortepianu.

Nr. S. Rabinitein, a) „A.zrra, b) „O wena et 
so immer bliebe“; solo tenorowe.

■i. Donizetii. „Duet" z opery „Bellzar tunor 
i baryton.

Nr. 5. B-erbek. „Ptaszyna*. ) p
Lawrowski. „Krasna zore".) *

Nr. 6. „Deklamacia".
Nr. 7. Outc J. „Cicla noc*. Solo barytonowe 

z chórem
Nr. 8. Liszt. „Rapsodia". Nr. 9. fortepian.
Nr. 9. Liszt. „Serenada". Bolo tenorowa z 

chórem.
Nr. 10. Ed. Kremsei. „Pieśń miłości” .
Nr. 11. Genće. „'Wiosna salaU“. Solc teno­

rowe 1 chórem. Śpiew aomlcznj.
m
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18 50
22 -

6 55 
u 57 
9 48 
# 12 
1 fili

„i 10 
58 60

74 90 
7 5 f '  
98 i0

u 8  r  
129 eo 
132 76 
169 -  
168 -  
81

106 -  
97 -

-^Bryjskie . . . .  
\drsze-auptrjackie . .
SVyż“K0-auslrj8<k:e . 
3aiąt;kie . ’ . . . ,
ifyryjckie . . . . .  
iedmi('g''odzkin . .

Węgierskie . . . .
„ z kł.iuz. 18*17 

Olditri poć. kolei węgier 
Keuta węgierska złota 

„ „ za kolej wi oh
A k c je  bankow e , 

'nglo-Anstrjaok Banku 
^•emskie kred węg. ?£-ak.

austijaekif 
Zakład kred. d. hand. i pr 

„  „ węgierekie
Baak de^ozy^c a -=
“ dw. eekomp. niż. *u»tr. 

:■;< Banku nipoteczue-j' 
d a fi audi i pr« 

Anstro-węg Btoku N.-B.
U ucnbanic....................
Wied. Banky-srein ,

J k e je  kolt .

Kolei Albr--cfita . .
„  ' Alfóid-Fiuir,' . 
jlng* par. na Du.najn 

Kolej E lłbiaty . . .
rAłn, Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
o. Karole Ludwika 
Kosz, cko-Ouerbar. 
Lwow.-Gze; n.-Jaska 
Pcłnoo.-anshjauke 

,, „  Lit. B
Rndo f« . . . .
biedmiogrcdzka . 
•■owłrz-itwa państ

ardy)
W‘ B. g. Łupków ska

A o

25 76

233 60 
315 70 
311 60 
194 
870 —

821 
122 70 
156

• II.
•gulioji T>nn«ju 

»icw« Wiedcł

LOe^jtcW* 
Klary .

w  /ńskio 
Węgierskie Tnreokis

żad ją

99 60
106

97 75
98 7“' 
96 76 
34 -

118 90 
94 26

26 2?

232 60 
315 41 
'311 - 
192 -  
860 -

8’9 
122 4 0  
.14 50

106 -  
539 -  
107 75 
2519 

192 75 
299 75 
i41 75 
167 76 
208 
218 50 
165 — 
’60 25 
308 
144 60 
248 -  
66 -

113 25 
126 25 
118 
28 25 

177 
41 60

105 • 
103 -* 
<09 - i  
’04 
9 i 50 
98 -  
S6 

133 60 
1*8 79 
93 75

05 -  
537 
20 7  2 '  

7514 
192 f  5 
299 :>Ł 
14' 2n 
b7 25 

207 50 
318 — 
164 50 
160 — 
307 PC 
144 -  
247 -  
155 76

112 76 
126 76 
117 50 
23 

ś~6 601 
40 60

1 Sąłajj płacą

'Żeglugi; ar. na Duna'*; 09 ■ 108 60
Keglowcba . . . . 9 76 19
'ikakowsbifi . . . 19 25 18 75
M ksti Dudy . . 41 5, 41 —
P a i f E ) .................... 37 50 * 7  —
tł mii) fe . . . . — .. 22 50
Sidra a .................... 52 - M 50
•St. Genoi*. . . . 45 25 44 75
S anWft -oMikie 24 - 23
WalazteidR . , . 29 ■- 28 —
Wiiidischgritził . . 37 89 87 40

Okligi pienrracAjlc i
.łlbrcchts . . . . 98 25 93 —
śllżbi ity . , . . 98 50 98 20
Ferdycan L  jv;} !Oina 106 ;0s -
Fraaciezka Jozofit 102 20 101 90
Gal. Karola Lad. I. Em 11 0 4 99 8u

1 i » » •u'’ ty ... 96 -
Koszy <.*ko 0 fi'^rberjjska 96 80 96 —
Lwowsko-Ozijfn. 1. Em 93 5u 93 —

•i »• U- j 100 25 99 76
iudo ifa . . . .  . 109 26400 —
S;e<!mioirroazia 90 - 69 75
Koh*j pt.^et«rowa . 178 r.0.,77 60

„  poiuy. i. (Lombr.) 131 59 131 26
„  to-wsra. . ICO 75, *00 26

<Jzę a 91 90 91 60

W a l u t y .
Dukaty wazn# . . 5 66 5 64
20 frankówH 9 54 9 fiS
Imperjały rosyjskie 9 8 ’j 9 78
Funty szterl. angielsk. 12 06 12 -
Liry tureckie ziote 10 fcO 10 78
Srebro za 100 zł. . . ------- -------
Kapony srebr. za 100 — — — —
Marki niem. za 100 mar. 58 85 68 75
Ruble papierowe . . 120 76|120 26

Warszawa 20. marca.

5°|0 Listy zastawne no
we 1869 r. . . 99 10 —  —

kuęor- 236 — --------------

t°L lusty lit  tj dacyj.ne 86 50 — —

kupcu 122 —

Prakt kant aptekarski
znajdzie natychmiast amiCflicnenie 
w aptece na prowincji. — Mający 
przynajmniej jeden rok praktyki, 
o trz y m a  pierwszeń itwo. — Bliższa 
wiadomość w handlu Wgo A- J ć -  
i o o w a k i e g o  w  Buczaczn.-' 1465 1-8

I P i w o  k r a j o w e
. ̂ r*! w i* - ■/•** TWfjWFłOTBR*' immmarcowe

Parado I M  
i smaczne

obecnie przez zn&wców 
za najlepsze uznane

spnedaje na beciki butelki i siklanki
Z a ł a d g a s t r o n o m i c r n y

Ł J U O l i i l i
m i ul* Jagiellońska 1. 4.

B
Ba
c
«u*
A

«M
•
e
fr
eM
O
8
a
m.
#
a
6T■

a

P i w o  h r o j o a e
1457 1 - 6

Oczekuję Cię z pewncścisj dnia 25 
marca rano o g< iz. lOtej w liejsen. 

gdzieśmy się widzieli 1. września, czy 
ram iętasz ? — Ni# gniewaj się na mnie. 
Najdroższa I

Praktykanta CS co 
^  I

lub1 ukończoną Bcią gimnazjalną 
realna klasą poszukaje

Cukiernia M. Kosteckiego
LWÓW, ulioa Karola Ludwika /. 3.

S C O -

W I E L K I  W T B Ó B

K a p e l u s z y  f i l c o w y c h ,®
Cylindrów i Chapeau-C!aque

ze znanych fabryk

P .  &  C .  H A B IG A  i 1. S K R IV A N A ,
c* n a d w o r n y c h ,  f & b r y h a n t ó w

po’er*a 1480 2 --

M A R C IN  M E L L E R
L W Ó W, ulica, Halicka ł  17.

m r  Zamóv ienia na prowincję uskutei;znia odwrotną pocztą.

O
o
u
M O Q ' ■01100* ■OCH

Chcąc zad' ść ucz; n-ć wielorakim zymogom, założyliśmy w e 
L w o w ie  p rz y  u licy  K a ro la  L udw iL a 1. 5

wielki skład powozów
w którym zawsze utizymywać będziemy w zapasie obfity dobór powcaow<ty
po każdej ceni'. Przy trwałości ua„zych od uawna t d< brej sławy rna- 
nyoh wyrobów fabryczny oh, jesteśmy w stani pozbywać tor. ar r  asz po 
najprz; utęjniejszych cenach i przyjmujemy tutaj także wszelkie za­
mówienia. „ _ •  łM Łl

S e h u t t t a l a  I  » p -
1 9  4 - 0  nadworna fabryka powozów. JJjj

! « x x k c ? m a c t \ . t x  ' ? . x x x x x x x 0C k v

B c f o m c o
słynne uaisElaoheśnitćaze ~arr.f w ino  
s to ło w e  c maigratistwa Irtr ji, rozsyła 
podpisany w boe-kach okutych, 25—50 
litrów zawierająoych

po 90 ct. za litr
•ceąc -w to już cło, beczkę i fracht, 

do wszystkich stacyj kolejowych w Au- 
stro-Węgrzech u  pobraniem poczto- 

wem.

Oprócz tego przez pocztą
z cłem i firanko za pobraniom poczto­

wcu.

Jeden 5 kilogr. kosz
z 35—45 sztukami nt,lepszych

r r o m a r a ł i c s  . 1-85 
1 C y t r y n  . . . 1-96

o t t i b i . i T O m m r
{pomimo * yarku go, nowego oła przy- 

1266 5 - 9  worucego

K A W A
w pakietach pocztowych po 4% kilo 
oclona i irn n k o  za pobrani u pocrio- 
wem, z a l  k ilo  n e tto  wl gi n»jczysłsz3, 

najlepsze i najpiękniejsze gatunki: 
Ja m n ik a , umakow.U . . .  - *łr. 1*18
R io , bez p o sm a k u ................ u
S an tos, doLra i silna . . • 
D om ingo, wyborna . . • • » 
G old-Java , Lardio doskonała ,,
Ja v a , naturslno-zieloia • • • jj 
C uba, wi.lko ziarais-a wlaa „ 
M occa, prawdziwa ar*usk« „ 
C ey lon , wyboju*, brunatna . ,,
P e r l  M anilla, jrniejsra „
P e ilC e y lo n  nsjwybomiijsza „

1
1*36
1*4£
1-56
1*44
1*74
1*76
166
1-63
1*94

i  Main w Truto



DZIENNIK POLSKI.

P o le c a  g n a n y  z  t a n i  ' ś n  i  d o b o ro w e g o  to w a r u

M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila Strzyżowskiego
w e L w o w ie , n l l r i  H > I le k a  1. 4 .

100' ! 9—7 2

P i l t k N U l K I  l e t n e
od zlr. 1*20 do ztr. 10.

« l a t -' f r a n c u s k i e .

"■Mestdfa cb-ony jr-dwabne i 'le łn ia- 
"  no od 1 złr. 30 ,.nt. do 10 złr 

Kalosze rosyjskie, Płaszcze guta- 
pe-kioTire,

-zebirr: s za włosy i do ozesan-a, 
A R  izyldkrołowe, słoniowe, ba nł_, 

rogowe, kantsoh.ukowe i metalowe 
n  t 'kie i gęate.

jBlzozotki do włosów i di. sukień, 
”  szccote izki do zębów i do pazm - 

koi, skrobacrui do języków, pilni- 
ozki do pzrnokoi.

t j f  iżni rrjo frsucuak^ z szyldkrotu, 
W ie  kość słoniowej, staii oksydowa­

nej, talmi złot:-, cr-j*i* i Ł p

r-to tk i balowe włóczkowe, kam ' 
zdki z rękawami, kaftaniki i ka 

lei .ny trykotowe i tlan.lrwe dam­
sk i' i irę-kie.

£ i  O t f S K T Y  P A R Y S K I E  od
^  1 t ir .  3-’ cnt do 5 rżr.

M^leratkę ir [tę wo koi -ą i gutaper 
kos ą n» prześoiersdełka, oeratę 

na stoły i dc pckryoi* me' li, siatkę 
do okien.

M" libaryjne g ar.’j ,  galony, rękawi- 
■WA ozki, papierki fr inouskio do ro- 

b.enia cygar, karty preferansowr

M H ) aoMi.rzo balowe szyldkretowe, 
• w  słoniowo, Efcter;ai'’0 i dre­
wniane v> największym wyborze; 
8tre“./bi d i ka -eluszy

■ ł a - k i  sANGOT* z piór, drroikn 
®- plecione, meta'ow , materjalne 

i skórkowe. 0. doby do ka?>ełnszy.
Pióra do kapeluszy strusie

i  f o n t b U t T C Z o e .
g T  L a lk o w e  z a w l r j s c o ł /9  la n s O w le n ia  w y k o n n j ą  a fę  |  k  n a j s p f c i i n l e j  1 J a k  n r j  a k n r ir tn le j.

N a w p ł a c i e  p rze m y słu  dom ow ego  
d / p l o m  m i  s z c z e g o l n e g  i  u m i n i a  

zjiszezj-eone .co* 2 c

rp  L & T A A '
Mm wyrobu krajowego,
Korczyńskie białe, CẐ Ste iM e
grubizc przescieradlowe i cienki* ^„sza­
lowe w “stukach 8 > do 84 r»ntm.etr. 
h*« okości, a S k metrów =■= 57 łokci poi. 
długości po złr. 13 8 1 4 ,  15, 16, 18, 

19-50, a l  i zł. 26 w. a. 
R ęczn ik i dom ow e po złr. 4 20. 4 80 

7-20 i 8-40 tuzin.
O b ru sy  b ia łe  1 '6  i J50csntim  szerokie 

po 80 ct. i złr. 1 raa.r,
Serw  e tk ijb ia le  po zlr. 2 20, 3-50, 4 -40 

tuzin.
f  ó ł b l e ’o n e  i  s z a r e  p l ó t a a  b ł a ż o w s k  ie
w sztukach TO ceatim. szerdkcśłdf a 28 
metrów — 48 łok. poi. długości po zlr. 7 

7 50, 8, 10, 12 i 13.
Gotowe msg elniki po 60 i 70 cnt. 

Gotowe ścieret zki po 20, 28 i 80 cnt. 
D r e l ic h ;  i  k o lo ro w e  p l k a t  

A nd y e t o a a k f e  
w sztakauh 70 centim. zerokoś’i a 29 
metrów długości po /łr . 8 75, 9-50, 10, 

10 5^, 12*50 do 15 50 za sztukę
Ftrzjrm aJe i jsrlects 

Pierwszy skład wyrobów krajowych

ST. MARKIEWICZA
w e L w o w ie , P la c  M arjnck i lic zb a  10.

€ 4 o ? p o d a r z____________________  m  £U?M KSSSgtsS
teoretycznie i p r a k ty c z n i w y k sz ta ł- \y fi  
■c ny w  zaw odzie g o sp o !a ezrm  roi j*.lg

<T. L . ugw rt |» w .  u t e r ;

n j m .  ad m in is t r a c j i  i ch o w ie  ł i jd ła , i  
od l a t  17 p r  w adz ił  o r s p o d a r s U o  w - j a  
oeru  m a ją tk a c h ,  z ty c h  8  Jat <fsta-Mj| 
tn icli  h a  j e d n e m  Dvejt-ni, p o s z u ^ u i e l , ^  
u m ie sz c z e n ia ,  m oże  s ię  w y k a z a ć ! ? ^  

świadec tw a  n i i r ek o m e u d a e ja m i .  , , gj 
B iittych  wiadomnś i u zieli z grze 

c n o s c i  V*iy p. d-. A. M oszyński, ad ■ 
*okat krajowy, ulica Karolo Ludwika 
liczba 1 1458 1— kjSgi

U

o  a  d ima

W E  L W O W I E . ,
y rt J ł*

stycznia 1881 począwszyi

A. MAŃKOWSKI
iiiiw , ii. flSlicra L lTiifl U tóo . 

K i a d ® I
Ronini, Delikatesu, Herbat]

i w szelk ich  gatunków  i t r > y e k  
i zw yk łych  W  ¥M  w p ie r* szo- 
rzędaych  g a tu n k ac h , po cenach 
aajtsuiszyco, poleca Szanow nej 
Publiczności, ręcząc za sum ienny  

tow ar. io  6 62 C

Codziati świeża drożdże.
Na Łąda-ia  w ,daje  specjalno nanniki.

M*oszuku?ą się:
d o b ra  w ięk sze  i m n ie js z e , domiui- 
k ilu e  lub rusty ta 'oe  d l .  bachsuw. Kto 
ma takowa na sprzedaż, raczy m is  i 
cenę pod adr -se u . J Zabwetrski, Hotel 
ełtrasnurg, 8 piętro 1. ló  w Dreifni n i-  
trchm iaat nade lać Pos~edmkó« wyłą 
oza • ę, 144 2 -8

Drzewek owocowych,>e..p 
itęott.
i r r ' i / U U U  najszlachetniejszych gatun- 
r  ków, jim w a ź n ie  .jabłek, sprzedaje od 

20 ct. do z łr. 1 , v  Sygnlówee

W  i l l i o l m  H ,  I > o m s
1444 Lwów, dworzec 2—J

W a l n i  Z g ro m ad zeń 5 e
Stowarzyszenia r Pracy Kobiet'
1454 l —i odbędz ie  się
w sobotę dnia 26. marca o godz. 3 
po południa, na które się szanownych 

członków uprzejmie zaprasza.
U l ic a .  T e  i t r a l n a  1 I O

Znakomite powodzenie

VELOUTINE
]Mt 1612 77 - 0

M l e c z k a  r y ż o w a
przygo tow ana z B izm utem  

lla .ego to działa szczęśliwi na skórę 
1 nled ) i i n  *łon » p rsy ita je  da 

c l i^ i s ,  nadaw

0 3 r * e  ńw i« i<*ś«  u n t i t r e H ą .

C K .  F A T

M agazyn  P e r fu m  w  I s r y i u  
9, na ulicy de li Pzix, 9.

D- rtać teośnr we I  scow.ie w apteka .1 
Pp. Krtyfanow.kiegp, f \  Mik-d-echi. ♦ 
Izie* w mygazynaoh j łl r - .u r r ia y c l t 
“Krzyżów* kiego, Jahla i Alfreda friko* 
kiego, L e e ti  Fai.it ich* K. Bayors 
Leon*.

naty kasowe
płatne w *40 dni po ^ypo«;iedzecjru.

.  ,  ,  .  *
Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 I/t p/c 

A .s y g u a ty  k s « i» r «  % 60 dnioweu wypcwie<Lenie«if 
będę oproceni *w«e o d  d a ł a  1 . m a r c a  1 8 8 1  po-

Gospodarz.
P r a k t y c z n i e  i  t e o r e t y c z n i e  w y k s z t a l  
e o n y  g  > e p o d * r z  w i e j s k i  z  P o z n a ń  
s h i e p - o ,  o b e c n i e  d z i e r ż a w c a  d ó b r  
k t ó r y  p r z e z  l u t  k i l k a  z a  d y w ; d e u d ą  
z a r z ą d z a ł  z  p o m y ś l ? . y m  s k u t k i  m  
w i ę k  z \ n i  m a j ą t k i e m  z  e m ^ k i m  w 
G - l i c  i ,  i d ' a  p o r u y ś l u r g o  s k u t k i ;  

a j l r p s  ą  r e k o m e n d a c j ę  m a  z a p e  
w n i o n ą ,  ż y . y y  s o h i o  o b j ą ć  t a . r z ą '1  
t a l i e g o  u i ę . j L t k a  o d  d n i a  1 L i r  c a  
b  r .  j a k o  d n i a  e f e s p i r a c j i  t e g o ż  
4 0 6  o b e c n e j  d z i e r ż a w y .  2 _ s  

0  ł skawe zlnceni’. up agz* iię pod 
6 0 0  popta resta rt ■ L w ó w .

C H O R O B Y  Z O Ł A D H A

A . B .

A n o n s  I

fili

uwłwuy t y l k o  | r i  4°/0 z z»trzym*aieu] dotyehczA- 
1017 69 0

Komisanci yt.M
d e t a i l i ś c i ,  z a  d o b r ą  p r o w i z j a ,  s ą  p o -  
1 4 1 0  i _ 5  s z u k i w a u i .

O f e r t y  z  r e f e r e n c j a m i  p r z e s y ł a ć  
d o  A d m i n i s t r a c j i  r D z i e n n i a a . “

sowego terminu wypowiedzeń.’»
Lwów 1. styczni* 1S81.

fPr« d -nk ni bęJgi? płaumny). X I *  J F  ’ 'M a  ( 0 . .  c m .

Ć M I

P is a rz . który przez lat cztery 
p rae -ł *1 w kanca)»rj»cb 

notarjałnyoh, ru  yaowao? we wszelkich 
ciynnoecimh nt,ł*,'jrlny ib , b i 'g tr  w sa 
moi.tnom w)r*bianin pertraktłcyj spad- 
I owj h, ma ęcy praklykę fcip^tecznę, 
»ą I0W4 i rdm .r.irtia yjcą, w ladsj, y 
ykami kra; owe mi dokładnie w mowie 
piśmie, posiadający rhlubm  świadectwa 

etom e seje, a szybkijm, kaztałln m 
rzy t“l rm pism em, poszukuje zaraz 

roaadj u po. notnrjusiów, adwokat iw, 
w kan-ielarjsoh rządowych, hi irach piy- 
w atnjcb itp. we Lwowie lub na pro­
wincji. Adres pod li*. M. M. O. w Ad 
m inis'raeji „Dz ennika Polskiego u 1—3

o a & o o o p o o o o a  o a o o o o * > o c f T i » c i

I I I M K H  D i i l i
pochodzących*z<3 zbytków  1 nadużyć m łodości 

1 wkarae dec*.jf

IBAICOTING
Likier wytworzony z wyśmienitego 

owocn Moren.

Ł I O U E U n  D ' 0 R
W zm acniający 1 ułatwiający trawienie

IBtóFLS ODR MtL
D r ,  S n m a e l u  T h o m p s o n a ,

Każdy flakon, który nie btełirid zaopatrzony podpisem

WiNO Z PEPSYNA. B0U0AULT
Bardzo pi-zyjenmego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym 

skutkiem  w  trudnych i  upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych żołądka, i w  ogóle w rozslrojeniach fu n k cy i trawienia.

Pepsyna  « BO H  DA U Ź l  » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
nag rodzoną  zo sta ła  

w  P aryżu  18(57 r.
w M elbourne 1880 r .

W Paryżu : H o tto t-B o u d a u lt, 7, avenue Victoria .
O o s u c  fu / i u a  w e  L w u w ie  w  a p t e k a c h  p p .  M ik o k u c h u ,  K rz y ż .,n o  w s* i ,«-o 

B i s e r a  1 1 7 4  7  ; 2

1 p ie rw izym i m eiia lam i n a  w szystk ich  w ystaw ach  m ięd zy n aro d o w y ch : 
r . — w W iedn iu  1873 r .  — w F ilade lfii 1876 -  y P a ry ż u  ‘878 r .  —

BTTWl X*---

P a b i y k a  8 , e . ' f * l i a  a  P a n a  .< r a t e r  

W IMOHIBN-US-BAlNa >OD FARTŻKU.

Dostać mo*n* weLw wie w cukierni 
I, Eof.lcndera i w ikładzi 1 win i 1 

kierów, p. 8t. Markiewicza w Itynkn. 
2688 £2 24

i K a  H y ż ,  O l i w a ,

G sroce p o łu d n iow e i D elik a tesy .
Podpisana t t r m i  h a r t o w n a  dostarcza w rajlepazym g;t‘u ikn 

franco o ; o ,  i»pxew 6 g 1 o p a k ta  m i e  na wapę ne t ’ , do każdej 
stacji anstro-węgierskiej:1 kilo S t .  Ja g o  d l C uba Ki

o
>>

zlr. 1 80 
„ 1-80 
„  1 so 
» l '*0 
„  1'5C 
„ 160 „ 1-20

:: -■ «

P e r ł o w a   ................................
prawdziwa C I^T ł.U  ,, .................................

D W * b r  ......................................
„ .1 .< r  ■ * l e l » n g  >  ..................................

P . d l i i f r ó  .............................................
ki*.. lF o u a ln g  i  „  ................................8auŁon „ .................................

włoski I ł y  i  g l a c e .........................................................
wyborną o liw ą ; *  A fx  w baryłkach po 21— 100 kilo — 88
K a a c y n o w a  o l l w e  „  60-400  „  „  —-48

Oprócz tego po o, caoh dziennych o BI i czat 
B o  ł s y n k l  s u H a ó ą L i e ,  f lg i m ł t a o i l i l e .  d . k t y l ,  , p  .m  - 
r a ń  ii , c y t r y n y ,  m i g d a ł y  w  ł n p l n L i i c h  I n b  b e z ,  w łn e -  
K ro iK ł z M a iw g l p m a c  <«, n a g o ,  g r  j b y ,  ' c r r » 8 i  l«:<i, 
H i r d j  n k i  i i - i i i  J ą  te>, t n H e z y k a  w oliirie, h  m n p i t ^ r d s
f  a m - n t k i ) ,  w a k a r t r  , h e r b a t ę . n e k o l a d ę ,  z e r ,  w ę g « r z a |  

k O D s e r -  y  itp .tę 1112 11 o
Ce iy rozumieją się pr. Nachnahms. P. T. osobim, zamawiąiącym 

tow tr na kilka'ot guldenów i uiecf ycy u  otrzymewaó go za pobrai iam, 
posyłam go natychn ast franco.

paua GKLIN, apUkarza, powinit u być uważany z* falazer- 
siw , i po irobienie. .010 40 0 (

W Taryżu B.ue 61. Lazu-e; U . We Lwowie w aptekach pp. (f 
Miaolasehr. i Zygm Kuckera; w '< rakowie w aptekach pp. Tiauczyń- i 
skicgu i ł te d jk a ;  w OzermowcacL u p. Golichowskiego. <

Trawa Miodowa

E k o n o m
posiadający 28 letnią praktykę w gospodar­
stwie rolnicztni, mający lat 48 mogący się 
wykazać cblubuerai świadectwami i rekomen­
dacją, poszukuje posady, którą może n,tych- 
miast objąć.

Łusaawe zgłoszenia pod adresą K .  I* . 
Nr. 7 , wr Jaśle. P^ste lestante. 1445 2—4

ifclilk P15K0T?
iycay sobie 1 lob wi 1 eg raolnoaoi w< 
Lwowie aJm-ristrowaó, posiał* kaucję 
sśułb arą i sn ż ,  z ł e 1 ó włascicielow! n D 
w ysokil i 200 sir. W arniki prs itępne 
pod a iriaą : A. W. r « l t i n l e  Iw A  s ’ 
d » 0  Z9C 1463 1—2

holeo8 lanstus Da grunta suche i wil 
gotne zupełnie wyjałowione i liche, 
na pastwis a iedyua róśliua, bo zd*- 
ptanie znosi, raz zasiana trwa Im 
kilka. Jed en  korzec wraz z workiee 

Pragnąc przyjść w pomne oban zoujmu liczną rodziną koledze * d°skiWł  <1° kolei w Bochni 4 z ł r  
Wojczyńskiemu, nabjłeiu na własu »ć od uui-y konkursowej upadłej SA, P1̂ )' odbiorze naraz, 10 korc.y 
firm y: U  w a j c z y n a . i  i  L .  t - t« ! e le w » .  cały zapas towarów,J daJe si(? i ^ n. kô ze<, bft^atnił*. 
bławatnych, modnych i konfekcji damskiej, wraz z całem urządzeniem Zamówieni.-, uprasza tię adresować

do Składu Nnsion J. B alsie  wlc/.,

00G 30U O C  O JO 0 IO 3 O 3 3 O 3 0 O . 
WUPU* l«u«ęyjne

i  speknlaoyjoe
na wszystkie kombinacje swobodnej 
spekula ijkonsorc jów  premij wy­
konuje rz e te ln ie  i p o d  d y sk re c ją  
pa kursach oryginała' cb r  na 
je d y n ie  dla jp w łr o -1  ęg ler m is- 
ro d a w e z e j M M

G ie łd z i9 w ie d e ń s k ie j
dom  b m b w j  „LelOis* dalto  np 
w  W ied n ia , Bsbottennng 16. F»- 
cho**, szybka i wypróbowana infor-f 
luacja, telegr a wita, aumera na 
pr^-bę fiuansowęgo i losowrgo era- qi 
kopis-n-t ttLellha**, tadzied pełna ę> 
tr*a ri brosz-tr* (zawierająca wscyst 
ki<- e iropejskib plany bruwań, ry- 4̂ 
jaśnienie spogjbuw i papierów loka- g  
oyjoy.hi Sj-.kaJtcy łych etc.) franoo O  

i g r. -ia, 1328 7—12
□jeooooooocosooiaoooooa n r

P U S T E R  T H A P SIA
LE PER0IEL-RE80ULLEIB 

jedyni r przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejtry i uajr-nie, kosztowny 
ze środków

pnsaljr
KATAKeU, I ‘SZTUM, zapalsniu 

dtcuawei, płlc, c ii itr le.-u on r solok
■lISMATTCZItTlI 1 AHTRITTCZlm,

et«., etc.

I

M i l  I
Dla nrlk^ęcir narzekań iłuiznlęurtn, 
tanyCh plastrom naśladującym Thapala 
Le Peraiel-Reboutleau wymagać na- 
leły wa wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów po wyk) umieszczonyak 

(poczwórnie imnlejazony 
SktU » Vmadk i PP. OM

pn>r , f t ln u  i 5mm, Zn u kmirt , JO A b -
rMa, f lwHiSk p  i Złlęajn .' w X«ku« w tp-

i  e tK ie r a m  a d a  e n  d s l s le j i ty m

y S B B Z K B A Ż
ulże. cen fabrycznyili

Konfekcji damskiej i towarów bławatnych
w  l i n  d l u  p o d  1 . 1 0  p lac  M ąrjacki

do którego przenoszę równocześnie z mego Handlu w Rynku
w y r e tm  k r  i ju w e g o  Korczyńskie i Błażowskie, 

jakcleż j b r e l i f h y  a 4 Id c ie u K s i k s l e r e i r e  Andrychcwskie, a po 
wysprzedaży koniokcji i towarów bławatnych, cały interes przeobrażam na

B a z a r  m y r o b o i o  k r a j o w y c h
wprowadzając do tegoż stopniowo różnorodno wyroby krajowe, jako to : 
kuronkarskid, ponszuszkowe, snycerskie, koszykarskie, słomkowo, dra 
wniano itp., a prowadzenie tego interesu powierzam w tnem zastępstwie 
na mój rachsnok i pod moją odpowiedzialnością koledze p. c t e m a - t e » i  
W v j c i y a « a i m u .  1399 3 s

Polecają s las^a^jm względom nauowjej P. T. Publicżncśoi to uioj.i nowe 
pr.idłi^biurs.nc, starLĆ się Oęig odpowiedsio do w/iaogó.f takowe urządiić 1 pAuM .« we m it  zamani 1 uipraw tidliw.ó.

Z pe.nsm nszanowin.em
S l a n l s t a m  J f R a r m e a r i c g

P uc Mai juckL L 10. w Rynka, L 48,
B o a s p r z e d a i  to  w a r  o  w  u io u u y _ h  i  B a z a r  l i a n  le i  t o t , i i r o w  k o l o n j s .n y c h ,  u o ł ik a

wyrobow krajowy oh. te iów, Wiu i Hbrbatj .

Odznaczenie! I
Cztery wielkie medale za&lugi i list pochwalny 

s a  ń ro d k i  h y g je n io a n o  k o s m e ty o s n e
wiano' 3 1

ei -porówniayis środkiem do

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
Pemlmi podwyższonego d a t

O  ] ł l e  a t a r b a y ó  b ę d z i e  m a o w u t  w e  p a s
pole a

Handel KAROLA BAŁŁABARA we Lwowie
b«a podwyścc mia ea_ /  1008 12—7

H w b » t /  C h l i s k o - r o s y j s k i e j
-w  n a j l e p a w ;  m  g a t u n k u  i  w y ń m l e n l t y m  s m a k u .

B c ń i« ( , ul] kra ńą do ayoia twarr-j., o*,* 
lo_zoc ow »ua i iękn- m, flaktu m ct.

(l& l s u  d e  M  6<wa -.nuny po *sc*ohiia 1 c l  wia- ót, wyp-óbuwar*]*
środek du bscji wania wdzięków , t  io  p  śaej staroś-i, it -icaak aa
jcdaorazowł a^ycie 4 ałr 

p o m a d a  c b b in W A , wyrabia »i» Ą prawdziwej krolewsainj kory chi- 
tu rftj i jest wjboruyiu i wypróbowanym środkiem przeciw wypad* 
tu u włosów. — Wzmacnia oobul.d włosowe, pobudza je  do enorgi- ,
« .u.ej tego odływiania się i wy.warsania porostu, 80 ot.

If  1 ij» g l l o e i y n s w  . Dokonały ten środ,>k uóywa się do gojenia 
popękanych rąk, skórę miękczy t wygładza, 85 ot. je .

s  b a l s a m e i  1 d« M e J  k u .  rrzyw raca W arzy praejrzystesi
delikatność i zapobiega tworzeniu się zmarszczek 
odświeża, konserwuje i ozyui ją  p  “.woz-wie piękną.

1 w ą g r o s  1, 1 *&•
twarz y 

u
dę. Erem migdałowy nadaje »kó- S I  
tnakomioie oayazcza i wygladzr

*/, kil. Congo ceżarskiej
a ,  Familijnej . . .

B M i.ang de Moeeau 
a Em penal . . . . . . 5‘ —

Wysiewek a na prz. nerb. 1 70

s
s
s s

2 * -  »/, kil. Fi, 
3 - -  
4 —

a Ciast angiel. do herbaty 1 2*> 
a Migdałów słodkich — 68
a Eodzynkó * bez pestek 

Ele

iankowyęh
„  „  Dakteli d , piat żywa 
,, „  Dakteli Marókaóasicb 
i* 11 Cykaty francuskiej . , 
,, „  Skor<łF pim . cukr. . .

1 deka W o m lj i ...........................
*/t kil. Czekolaiy Jordan* . .

,, Sn 1 arda (Szwajc.) 
Wiedeńskiej z oapbiem . 

M usztardy  francuskie, 
i kremskie.

U llw a w najlepszym gatunku z

k r e m  m l g d a  ,e w y ,  ożywa się Łe aiaat mydła^ w tym mianowicie 
razie, kiddj skóra pęka lub luaz' a-. T’ 
rze miękkość, elastyczność, a 
skorą, 60 ot.

E r e m  r e ś ‘.  a j ,  słufty do wydtd k sinienia i wybielenia rąk, usnws 
czerwoność i szorstkość akóry, t»  t i. 

t i  j i  ik  lealflO M y jest barda dobrym środkiem do myoia
i rąk. — Osoby pceiadtąjąoe skórę delikatną i zdolny do łuazcaenim 
pękania i ozerwieniania, jak rósi uieś do wytwarzani* pryszozy liazai 
\ wągrów, m o n  uijw «ó grysiku baletowego z bardzi dobrym akut. 
Si»u jaku ..odka łagodnego i i aakomioL &ozyaioząjąoagi~ skrrę, ‘A ot. 

G s r ld ^ J r e m ,  znany powazechma środek, s łn tr  do wygładzenia i wy de­
likatnienia skóry na twarzy i rękach, bardzo doi rze jest po umyc.n 
się, nasmarować twarz grud-cremem a następnie wytrzeć bawsiłn 
prrea co skóra staje się m it k i. 1 bardau dek sam ą, 95 i 80 ot.

twarzy F*; 
esenia, — 

liszai

dną,

w Bochni. 1268 7 -  22

f l a

t ić n i  S tam rfl, Tryest

>•*0- 0- o —o —W - o

SŁABOŚCI P I E RS I O WE

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. C I R I l l i l i L T  c t

8, ulica
\  preparat

długoletnie koklusz,

ApteLarzy w Paryża.
Vivi< nne.

O l 1857 r. preparat te., wszedł » powszt hue iiźyrie. Leczy on katary, kan ia , chry-hl 
l ugoletnle. koklusz, z a ta łen ie  gard ła  i k łfc lu  < JłlTCthowegfl ibroiicliites, a le  sz r-tg M i e j 

r .,m  ilne sp raw ia skutki u ty ty  p r:(‘, ' i \n  .  aboScinm piersiowym  iptilislei i m arnieniu  ozy 
suchotom . Pod działaniem  ■ -----  ' 1 . . . . . .
iz rh k o  po vranaj-| do 
aoku głow iaste, sa ła ty

uem  jego usta.o  kaszel p sju rorczyw eży  1 potnienie nocne, 
póżnaanegi zdrow ia i tuszy. L ekarze  przyp isu ją  cz^e*" P i 
ły 1 laurowych liści p fir im au lt, bardz > p r  yjer intg smal

   . . . . . .  arów  i ka-zlów  zw yczajnych
D la unlkn len ia  licznych fa' jzortw  1 naśladow nictw a, ż ą d a ć sb j stempel rządow y fran- 

euzkl k o i-ru  nloma»kiego, stósow nie do p raw a z 26 L istopada  1873, m a rk a  faory  :oa 
l  podpis GRJM a LtL T  et CUMP znajdow ały  s ir  ■ a  jednej etykiecie.

2 D ostać m ożna w głów nych aptekach w PO LSCE 1 w AUSTRY1

g j g S  s-o-o—z - o - o  -o -  e - o - o - o - o -

ieł
ril

a chorzy 
Past tiki z- 

amakiL kiedy

IM

ą ,  C e s .  Ł r ó l .  u p r z j w i l .  G a l i t  v j s k i  A k c v j n v  B a n k  H i p o t e c z n y .  
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odbędzie się

w środ ę  d n ia  ftd. k w ie tn ia  1 8 8 9
^ o d L m i B a i e  X O i « * j  j g » a r  a a * < 9 . p o ł m A  * s i « u t

w gmachu Banku Hipotecznego we Lwowie.

X
4
4i
4
4
4
4
4

powzięcie dotyczącej

angielsk.e

Nioei.

m

—-86
dnfcj. h Elen o —*36]

,  ,  a dużych czarnych — 3* 
a .  F ig iu łtsó stich  . . . —’86

Wszelkie korzenią najtaniej, dale j: Soł) angi-. tak ie, L ik w o ry  
A lt ,ordam »kj Aoz^lD .y JE. hr. P o toaiieg j i b r  Drohu-
>wzk- go. W IN A  -laeiraj »e w g, * ‘k.o, auatrjackie, f.anouikie, hiszpań- 

», Cna npany a Eperuey p o  ną jn U azy ch  cenach .
■ M H n U k J  - tw , -
w m m m m m m m m m

1301 35—0 3 

Fabryka we Lwowie.

eJAJN IHNAT0 W 1CZ,
magister farmacji i chemik sądowy.

— Filia w Krakowie, Sukiennice Nr. 20.

“Kie,

Główne składy w aptekach w Tarnopolu pp, Jta rug iew iosa , w Sta- 
uisiawo wie S.ochbra, w Podhąjoaoh Eaisykiew uza, m Stryju D rą^u- jw  
widnego, w zfrzamyśln u p. Nanlika, o .as nabyć motna we wesyetkiah O  
pierwsi j rydny ih aklopaah

C - ż Z u 0 I * f  J S  ^

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
^kcjonsrjuszów

c. k. uprz, Gal. Akcyjn. Banku Hipotecznego ♦
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3.
4.
5.
6 .

i S f t t e d m i o t ; /  r o z p r a  * i

1. Sprawozdanie z obrofcow Banku za rok 1881.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków 

uchwały.
Oznaczenie dywidendy za rok 1881.
Zmiana statutów — o kasie zaliczkowej.
Wybór dwóch członkow Jtiady Nadzorozej i wybór uzupełniający jednego członka 

Rady naozorczej (§. 43. statutów)
Sprawozdanie o stanie funduszu peusyjuego.

P. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tern Waluem 
Zgromadzeniu, zechcą w rnyśJ §. 93. st. t. złożyć akcje swoje n a jd a le j d*> d n ia  
29. m arca or. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub we fiłjach Zakładu 
w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania wydane im 
będą także karty legitymacyjne, uprawniające du wstępu na Walne Zgromadzenie.

P. T. Akcjouarjusze, którzy przysługujące ,m prawo do głosowania zamie- 
4 rzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnom cnictwa na odwrotnej stronie 4 kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i wł suuręozuie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem 
Zgromadzeniem w Sekretarjacie Rady Nadzorczej, gazie za okazaniem karty legi­
tymacyjnej P. T. Akcjonarjuszom na żądanie wydane będą.

Lwów dnia 5. marca 1882. _Rada nadzorcza.
którzy przynajmniej na 4 ty- 

alnego Zgromadzę*)'*, zMżyli nadające im prawa 
k.isio 'i 'j w trzyj..v*, lu > w iun>ch nu. >sosc!i które

63. W każdem W alami Zgromadzeniu głos mają oi Akojoaarjasze, 
i lub uadzw^c-zaju g.j Wa

luflj cb miejsoach, 
bę ią jtwity i aarty legity-

godni’ przed zebrań em się z *yozajuego
gł.sowauj* sk je w.-az z uiezapjidł.mi jeszoze ku o am w k.isu l\i»*rzyj,.v*,
, .ad- Nadi-ore a przy ogłoszeniu zwołania oznaczy. — Na złożone akjja wydawane 
m« ayjna do wstępu n t  Zgromadzenie.

§. 65. Każdy Akcjonarju.z ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. — Żaden jednak 
z A1 jj’narjuszów, bez względu, czy w w i a t a  im en u, czy jako pełnomuonik głoruja, i żaden pełnomocnik, 
czy jeduege, czy wię ;ej akcjoaarjuszów, więcej niż 60 g osów mieó nie może.

§. 66. Prawo głosowahia na Walnem /Jgrjm idzeniu może wykonywać Akcjonarjusztak osobiście jakq 
też i przez mocowanie drugiego Ak^ouarjusza, n-ająiego prawo glosowania. Wyjątkowo mogą być tastąpieni 
małol ui przez swego opiekuna, zoetająoy pot- kuratelą przez awego kuratora, kobiety przez p łnomoemka, 
spółki h au l owe przez jefnego z prjwadząoyeh firmę c . siowarzysaenia, w ogolę przez oałouka do tego orno- 
cowanego osoby moralne przez jednego ze swyoh przel iżonyou, o iooiażby oi nie byli Akejónarjnszami.

(Przedruk nie będzie opłaoony.J 1365 3 - 3

WjdMwi i włiWw 2  droktiiui aD»iemiika Polskiego. ‘ pod winsądoir Leoaa Zubalc wiczą


